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Przedpłata na drugą seryę (50 ark.) Spra­
wozdań sejmowych została już wyczerpniętą 
z 60tem posiedzeniem.

Gdy jednak nie podobna oznaczyć na­
przód, ile jeszcze arkuszy nastąpi, przeto 
przesyłać je  będziemy nadal wszystkim do­
tychczasowym PP. Prenumeratorom, którzy 
owe sprawozdania sejmowe zamówili.

Przypadającą zaś należytość raczą Szan 
PP. Prenumeratorowie nadesłać nam wraz 
z prenumeratą Czasu na III kwartał.

Należytość po skończeniu Sejmu ogło­
szoną zostanie w Dzienniku.

Prenumerata na Czas od 16 kwietnia do 
30 czerwca w miejscu wynosi . . złr. 4,

Z przesyłką pocztową w państwie 
A ustryackiem .............................................złr. 5.

K r a k ó w  k w ie tn ia .
Dzień dzisiejszy był jak wiadomo nazna­

czony na termin zamknięcia obecnej kaden- 
cyi Sejmu krajowego. Na posiedzeniu one- 
gdajszem Marszałek zawiadomił, że p o sa ­
dowieniem N. Pana kadeneya Sejmu prze 
dłużoną została do 28go b. m. Izba przy 
jęła oświadczenie to okrzykiem.

Postanowienie N. Pana pozwala Sejmowi 
Wykończyć swe prace, które zapraw ę p 
Wadzi z wielką gorliwością. Po u o cz 
rozpraw nad budżetem zajął się Sejm n 
ważna sprawą o drogach, a jeszcze ważniej­
szą o podziale administracyjnym Galicyi. Z 
upragnieniem oczekujemy stenografów o tćj 
ostatniej kwestyi, tak zbliska miasto nasze
obchodzącej.

0  ile ze sprawozdań i listów koresponden­
tów naszych, które poniżej podajemy, prze­
konać się mogliśmy, Sejm oświadczył się za 
zniesieniem Komisyi Namiestniczej w Kra­
kowie. N ie znając dokładnie głosów za tern 
zniesieniem, nie możemy należytej sobie z po­
budek zdać sprawy. Zawsze jednak zdaje nam 
się, że wzgląd polityczny przeważał nad ad­
ministracyjnym i wszelkim innym. Zdawa­
ło nam się, źe nie potrzeba było czekać o- 
świadczenik tak stanowczego, jak  to które 
uczynił Komisarz rządowy, aby być prze­
konanym, że w obecnej chwili rząd w po­
dziale administracyjnym nie miał całkiem  
widoków politycznego podziału. Ale jeden  
dowód wiecej, że stronnictwo Sto Jurskie 
ma nlan z góry powzięty, dąży do jakowe-
g o i  celu ule krajowego, i to t o g *  « której 

okoliczności nie odwiodą, Na 
sek podziału Galicy, na J ™  ez,Scl z dwo
ma sejmami, odpowiada u m ia ła  st“"ow 
cza hpv żadnego dwuznaczmka, nawet m 
S i u Ł ^ y m  kierunku. T a k , te i odpo- 
wiedź dal Sejm krajowy- ^  co

W drugiej części tej 8P jdzf  stawiane 
do podziału na powl y  Ludwika
W aiosW  a s w a s z c r a w n ie - M ; .  ^  p r z y .

ur. W odzickiego, „-^viete Lecz powta- 
Chodzi, że nie £  tylhMŻiiych rozpraw
rzamy, szczegdlów ? nostępstwa

S t w T ^ ^ ly 7-  O m o w y c h  o-

6Postępując tak energicznie, jak to czym 
Sejm n iejedną on jeszcze k westy ę zała ’ 
a przynajmniej pozostawi na przyszłość ska 
zówke. Sprawa edukacyjna, mamy nadz ję, 
ukaże się zapewne na porządku dziennym

Część literacko-artystyczna.

Jenerał Piotr hr. Szenibek.
(Dokończenie. J 

f  czasie wkroczenia dnia 5

'p'eV zy^ht b a t l  ionó w f p u t  grenadyerów 4 
l? v njeco potem przybył batalion jeden puł-
k)fro’ piechoty liniowej nowej formacyi, przy- 
n brio 16 dział, to jest bateryą 3 pozycyjna 
X  korpus ten stul w Okuniewie. 
n także ściągnął po bitwie pod Dobrem, z kor- 
“m  s w o i m  jenerał Skrzynecki i teraz to jest 

ia  lniorrn 1331 r. powzięto w sztabie polskim
1 . J  korpusami napadem na trakcieI, temi dwoma korpus znieść
.ędzy Okuniewem a ® Stanisławowa, zanim- 
m  Rosena kro. ^ Cay w° szczególności z korpu- nę z główną mlą, a w szcz gyc^em . ^
Pahlena połączyć ^ ' wgzechnej bitwy ze 

nuał się przyczynić do powjw J ^
owiska od karczmy ^ m iesza n ie
itarczka ku wieczorowi, a l e g  j  nolskim i 
łne panowało w sztabie główny P zanie- 
v \x  tego pomysłu zaczepnego działań 
10, skończyła się tylko ta rozprawa 
innej kanonadzie.

Oprócz wdzięczności, z jaką kraj przyjął 
takowe przedłużenie kadencyi przez N. Pana, 
winniśmy także zapisać zaufanie, jakie wdra 
ża w kierunek rządowy postępowanie po 
dobne w tej chwili. Non cedat toga armis 
w Austryi, oto znaczenie polityczne posta 
nowienia przedłużającego Sejm lw ow ski. Jest 
w  niem, krom oczywistego dowodu spoko  
ności i polegania na wewnętrznem usposo 
bieniu ludów, wyraźne odparcie zarzutu gwa' 
townego zbrojenia się i przygotowań wo 
jennych, o co Prusy Austryą przed Euro 
pą oskarżają. Przy szczęku oręża nie obrn 
dują swobodnie Sejmy.

KORESPONDEHCYA CZASU.
Lwów 18 kwietnia.

(z) Sejm obraduje teraz po całych dniach. Po 
siedzenie dzisiejsze rozpoczęte o godzinie dzie 
siątej z rana, skończyło się dopiero po osme 
wieczór, z bardzo krótką przerwą około godziny 
trzeciej z południa; posłowie znużeni są ciągłą 
pracą, ałe nie może być inaczej, gdy tyle, i to 
najważniejszych spraw czeka przygotowanych już 
na stole Izby załatwienia, a na to wszystko po­
zostaje już tylko trzy dni czasu. Wniesiono dziś 
kilka i n t e r p e l a c y j .  Poseł T r z e c i e s k i  zapy 
tał Komisarza rządowego: dla czego oddawanie 
kart legitymacyjnych spóźnia się częstokroć, tak 
że nieraz odbierają je  wyborcy dopiero w sam 
dzień wyboru, jak  to było w ostatnich wyborach 
w Sączu i Tarnowie? Poseł S t o c k i  zapytuje: 
dla czego w okolicach głodem dotkniętych nie 
powstrzymane są roboty około nowych dróg, lecz 
urzędy powiatowe każą do nich pędzić ludność 
zgłodniałą i wycieńczoną ? Wreszcie poseł 1̂ u- 
b i c k i  zapytuje Komisarza rządowego, czy rząi 
wie o agitacyach naczelnika obwodu Złoczowskie- 
go W o h l f a r t a  w celu uzyskania adresów zau­
fania i obywatelstwa honorowego miasteczek w 
tym obwodzie położonych; tudzież o okólniku je ­
go w tym przedmiocie do urzędów powiatowych 
wydanym, w którym usiłuje p. Wohlfarth skłonić 
urzędy powiatowe do uzyskania dla niego adre 
sów zaufania u gmin wiejskich i miejskich, a pot 
pozorem napomnienia, iżby adresy takowe nie 
mieściły w sobie dążności politycznych, wskazuje 
co mają w sobie zawierać. Okólnik pomieniony 
p. Wohlfartha został odczytany w całej osnowie. 
Agitacye w celu uzyskauia dyplomów obywatel­
stwa powiodły się tylko w Brodach i Glinianach. 
Gminy powiatu Kamionki Strumiłowej odmówiły 
pomimo wywieranego na nie nacisku.

K o m i s a r z  rządowy odpowiedział na interpe- 
lacyę pierwszą co do opóźnienia w rozdawaniu 
kart legitymacyjnych wyborcom, że na przyszłość 
rząd temu zaradzi. Co do interpelacyi posła S t o c ­
k i  e g o  ubolewa Komisarz rządowy, że nie są w 
niej wskazane bliższe szczegóły i oświadcza, że 
w powiatach głodem dotkniętych budowa dróg 
będzie powstrzymana. Na ostatnią w końcu inter- 
pelacyę posła Hubickiego odpowiada, że rządowi 
znany jes t okólnik p. Wohlfartha, iż otrzymał za 
niego naganę; że sprawa z Wohlfarthem jeBt w 
toku dochodzenia i że co do innych szczegółów 
dotkniętych w interpelacyi, da odpowiedź na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń.

Odczytano także pismo c. k. Namiestnictwa, że 
w skutek uchwały sejmu znoszącej dopłatę na 
p o d w o d y  z funduszów krajowych, rząd p o d ­
w y ż s z y ł  zapłatę za podwody po 17 % od ko­
nia za jedną milę ze s k a r b u  państwa.

W końcu złożył jeszcze książę S a n g u s z k o
wniosek do łaski marszałkowskiej, aby sejm po­
lecił Wydziałowi krajowemu zajęcie się sprawą 
k o l e i  żelaznej ze L w o w a  do B r o d ó w  i T a r ­
n o p o l a ,  iżby jak  najrychlej uzyskać można kon- 
cesyę u Wys. rządu i rozpocząć budowę. Wnio­
sek zgodnie z życzeniem wnioskodawcy przeka­
zany wprost bez motywania Wydziałowi krajo­
wemu; poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Poseł L a s k o w s k i  przedłożył sprawozdanie 
komisyi administracyjnej nad projektem rządo­
wym a d m i n i s t r a c y j n e g o  p o d z i a ł u  k r a j u .  
Kómisya jak najsilniej sprzeciwia się utworzeniu 
d w ó c h  władz krajowych, jednej we L w o w i e  
a drugiej w K r a k o w i e  pod naczelnictwem je ­
dnego generalnego Gubernatora; co zaś do podzia­
łu na powiaty, zgadza się w ogóle na podział 
przyjęty w projekcie rządowym i stósownie do 
tego następujący w końcu sprawozdania przędło 
żyła do uchwały wniosek z dwóch części złożony:

„I. Z uwagi na niezbędną potrzebę jednolitej 
administracyi całego kraju i oszczędzenia niepo­
trzebnych wydatków państwu sejm oświadcza:

a)  iż z zamierzonym podziałem administracyj­
nym Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego na dwa Namiestnictwa i 
z ustanowieniem generalnego Gubernatora nie 
zgadza się.

b) iż niezwłoczne zwinięcie komisyi Namiestni 
czej krakowskiej usilnie zaleca.

II. Załączony projekt podziału administracyjne­
go Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego na powiaty Sejm zaleca 
Wys. rządowi do wykonania.

Poseł Adam P o t o c k i  wniósł, aby nad obu 
częściami powyższego wniosku prowadzić osobno 
rozprawę; na co zgodził się książę Marszałek, i 
otworzył rozprawę ogólną nad pierwszą częścią 
w nioskt^-

Pierwszy mówił poseł S e  i d l e r  za projektem 
rządowym i ustanowieniem d w ó c h  Namiestnictw, 
we Lwowie i Krakowie. Przedstawiał, że ześrod- 
kojvanie całej administracyi kraju w jednem Na­
miestnictwie jest centralizacyą, przeciw której szko­
dliwym skutkom wszyscy dziś powstają; że ze 
zwjnięcia władzy naczelnej w Krakowie oszczę­
dność nie wielka dla skarbu, a niedogodności 
wielkie dla mieszkańców zachodnich kończyn Ga­
licyi i z ubytkiem urzędników zubożenie miasta 
Krakowa nastąpi. W ogóle, dowody swe opierał 
p. Sjeidler na bardzo kruchej podstawie, a niektó­
re rpzmijały się nawet ze ścisłą konsekwencyą, 
jak  np., że środkowym punktem Galicyi jest J a ­
rosław a nie Lwów, dla tego że stąd tylko czter 
naście mil do Brodów, a kilkadziesiąt do Wado- 
wio, że ustanowienie władzy naczelnej krajo­
wej we Lwowie, leżącym we wschodniej części 
Galicyi, sprzeciwiałoby się powszechnej cywiliza­
cyjnej dążności ku Zachodowi, i ź.e z umniejsze­
niem liczby urzędników w Krakowie upadłby u- 
niwersytet Jagielloński; w imię więc tej pięćset- 
letniej nauk macierzy zaklinał Izbę, aby ustano 
wić drugie namiestnictwo w Krakowie. Aby od­
powiedzieć na ten ostatni ustęp mowy p. Seidle 
ra zapisał się do głosu poseł Di e t l .

Poseł hr. G o ł u c h o w s k i ,  mówił jako wytra­
wny administrator, który na właściwem sobie znaj­
dował się polu. Wyraził najprzód ubolewanie, że 
rząd przedkładając projekt administracyjnego po­
działu kra ju , nie połączył z nim razem projektu 
organizacyi sądowniczej i skarbow ej, aby można 
osądzić, ażali całość taftowej organizacyi odpo­
wiadać będzie życzeniom i potrzebom kraju. Prze­
dłożenie takowe ze strony rządu byłoby wyczer- 
mjącem ; podczas gdy teraźniejsze jest nrywko- 
wem i jednej tylko dotyczy strony. Wyliczył na­
stępnie zalety projektu rządowego, a to , że odłą­
cza władę polityczną od sądowej, że zmniejsza licz 
bę powiatów, że znosi urzędy obwodowe, pośre­
dniczące pomiędzy urzędami powiatowemi a Na­
miestnictwem , które są niepotrzebne i niczemby 
więcej nie były jak  sinekurami dla urzędników. 
Co do podziału na dwa namiestnictwa, poseł Go- 
uchowski stanowczo się temu sprzeciwia, bo po­

dział taki uniemożebnia sprężystość administra­
cyi. Kiedy sejm jest jeden i Wydział krajowy ob 

arzony atrybucyami obejmującemi kraj cały, to 
naczelna władza administracyjna, z którą wła­

dze autonomiczne w ciągłej są styczności, powin­
na być jedną. Inaczej bowiem przy ześrodkowa- 
niu z jednej strony władzy autonomicznej przez 
jodział administracyjny, danoby z drugiej pochop do 
ciągłych zgubnych dla kraju podżegań i agitacyj 
irzeciw jedności kraju. Wykazawszy szkodliwość 
rozdziału administracyi ze stanowiska polityczno- 
autonomicznego, przeszedł mówca na pole ściśle 
administracyjne. Mówił przeciw ustanowieniu gu­
bernatora jeneralnego, do czego przywiązane jest

drażliwe pojęcie władzy wojskowej. Władza guber­
natora jlnego przy dwóch namiestnictwach byłaby 
jedynie kontrolującą, tamującą rozwój administra­
cyi, w czem powołał się na przykład Węgier, 
gdzie po krwawych wstrząśnieniach 1849 r. rząc 
dla skruszenia biernego oporu ludności węgier­
skiej ustanowił kilka namiestnictw z takim jene- 
ralnym gubernatorem na czele. Ten paraliżował 
i ubezwładniał czynnności namiestnictw, tamte 
znowu dążyły do rozszerzenia zakresu swej wła 
dzy i wyłamania się zpod władzy jeneralnego 
gubernatora. To samo powtórzyłoby się w Gali­
cyi. Tym sposobem utworzonoby cztery stopnie 
władzy; jeneralny gubernator kosztowałby wiele, 
tamowałby administracyę, a w kraju bałamuciły­
by się pojęcia o kompetencyi instancyj polity­
cznych. Zwichniętąby została jednolitość admini­
stracyi, co i dzisiaj daje się widzieć, gdy Komi- 
sya namiestnicza,' lubo nie jest tak samodzielną, 
jakby było osobne namiestnictwo, przecie lubuje 
się częstokroć w innych zasadach i inne wydaje 
rozporządzenia, aniżeli w okręgu lwowskim. Od­
powiada następnie mówca szczegółowowo na za 
rzuty p. Seidlera. Gdzie mieszkańcy mogą się od­
dawać swobodnie zajęciom swoim, nie trapieni 
nieustannym wszędzie się wciskającym nadzorem 
władzy policyjnej, tam i uczniowie spokojniej u- 
czyćsię mogą, niem a zatem obawy o upadek u- 
niwersytetu Jagiellońskiego. Pozostawia zresztą 
odpowiedź na to posłowi D i e t l o w i ;  a dodaje tyl­
ko, że przy zwinięciu Komisyi namiestniczej w 
Krakowie nie ma obawy, aby urzędnicy pozostali 
bez cbleba, bo rząd zapełni nimi miejsca opró­
żnione w innych urzędach, a wreszcie idzie tu o 
dobro kraju a nie o zapewnienie losu jednemu lub 
drmjiemu^urzędnikowi.

.8. Ł o z i ń s k i  przedstawia, jak  wiele cierpieć 
mi szą Rusini z powodu hegemonii Polaków. Na 
ró< ruski chce już raz być gospodarzem na wła­
śni j ziemi, a to nie przyjdzie do skutku, dopóki 
Ga^icya nie zostanie podzieloną i to nie tylko ad­
ministracyjnie, ale potrzeba rozdziału polityczne- 
go| z dwoma osobnemi sejmami. Polacy w sejmie 
wspólnym radziby przytłumić Rusinów, jak  to w 
każdej sprawie się okazuje, tak że naród ruski 
w takim składzie sejmu nigdy nic nie uzyska, a 
nawet straciłby wszystko, bo jest w mniejszości, 
gdyby nie to , że uchwały sejmu wymagają san- 
kcyi cesarskiej. Wynika ztąd tylko strata czasu, 
bo Rusini zmuszeni są stawać ciągle w obronie 
swej narodowości, zamiast zająć się sprawami or 
ganicznemi kraju. Najlepiej rozdzielić się. Wów­
czas wszystkie niesnaski, i wszystko złe skończy 
się. Zgoda, spokój i szczęście zakwitnie w kraju 
dla Polaków i Rusinów. Rozłączmy s ię , powiada 
mówca, i pracujmy każdy dla siebie i każdy na 
swojej ziemi, wy Polacy w Krakowie, my tutaj, 
a węzłem łączącym będą tylko sympatye serdc 
czne, które wówczas zbudzą się i ożywią.

Poseł Henryk hr. W o d z i c k i zapowiedział z gó 
ry, że w kwestyi drażliwej a po raz pierwszy sta­
nowczo i otwarcie wypowiedzianej, która dawniej 
jawiła się tylko w formie mniej więcej wyraźnie 
wypowiedzianych życzeń lub groźby, zachowa ca­
ły spokój rozwagi i politycznego poglądu. Nie wol 
no dłużej omijać tej myśli, skoro została tak ja ­
wnie postawioną, lecz potrzeba oko w oko spot­
kać się z nią i rozebrać spokojnie jej doniosłość 
raz względem kraju, powtóre względem państwa. 
Dwa są prądy, na których zgubne działanie wy­
stawioną jestG alicya; prąd germanizacyjny z za­
chodu, prąd moskiewski od wschodu. W oporze 
przeciw tym obu prądom silniejsi będziemy sto­
jąc razem. Wrazie sporu zR osyą, gdyby miało 
przyjść do rozstrzygnienia kwestyi terytoryalnej, 
a spór takowy zastał Galicyę podzieloną na dwie 
części, nie potrzebaby dokumentów i traktatów, 
wystarczyłaby sama nazwa, gdy Moskale całemu 
już cesarstwu nazwę Rusi nadali. Podział więc 
Galicyi byłby przygotowaniem oderwania jednej 
jej części. Czy to się zgadza z lojalnością wyzna­
waną zawsze tak głośno przez zwolenników po­
działu? Co do stosunku względem kraju, świeżo 
podniesiony w sejmie przez jednego z naczelni­
ków tego stronnictwa głos o lasy i pastwiska, o- 
kazuje, jakie spóleczne wstrząśnienia pociągnęło­
by za sobą uskutecznienie myśli podziału. W o- 
bronie porządku spólecznego oprzeć się temu na­
leży, bo udowodnioną jest chęć wprowadzenia

kwestyi o własność. Mówca z zasady jest za de-, 
centralizacyą; wszelako w takiem położeniu nie 
może za nią przemawiać. Sumienie i bistorya po­
tępi tych, co przyłożą rękę do rozdziału. A jak  
kolwiek może to przynieść miejscowe straty dla 
Krakowa, sejm nie zapomni o obowiązku wyna­
grodzenia ich w inny sposób starożytnemu gro­
dowi.

Ks. P a w l i k ó w  przemawia za podziałem w myśl 
ks. Łozińskiego. Zbija mówców poprzednich. Hr. 
Gołuchowskiemu odpowiada, że właśnie dla tego 
potrzeba głosować za podziałem administracyjnym 
na dwa Namiestnictwa, że podział takowy stanie 
się podstawą podziału politycznego — posłowi 
Wodzickiemu, że oprócz dwóch przez niego w ska­
zanych prądów, jest jeszcze trzeci najzgubniejszy, 
prąd polonizacyjny, i właśnie, aby stanowczo prąd 
ten ubezwładnić, potrzeba rozdziału. Wyjaśnia, że 
głos o lasy i pastwiska nie jest zachceniem cu­
dzej w łasności, lecz tylko petycyą o sprawie­
dliwość, jak ą  w każdej sprawie zanosić wolno. 
Uspokaja w końcu Polaków zamieszkałych w Gali­
cyi wschodniej, że nie myśli bynajmniej wyga­
niać ich ztąd, lecz mogą spokojnie i nadal za­
mieszkać, chociaż Galicya będzie podzieloną; w re­
szcie stawia w miejsce wniosku komisyi wniosek 
następujący.

„Sejm z zamierzonym podziałem Królestwa Gali­
cyi Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskie­
go na dwa Namiestnictwa i z ustanowieniem jene­
ralnego gubernatora zgadza się, wyrażając nadzie­
ję że rząd odpowiednio do zagwarantowanego 
równouprawnienia narodowości, także polityczny 
podział kraju przeprowadzi".

Poseł W ę ż y k  nie pojmnje, jak  można zarzucać 
Polakom despotyzm względem Rusinów, gdy tak 
Polacy jak  Rusini są pod jednem rządem i nie po­
siadają władzy w ręku. -------

Poseł D w o 1 i ń s k i gwałtowny jak  zawsze, wy­
rzuca, że przez panów co z Krakowa przyjechali 
sejm przez ciąg pięciu miesięcy nie pożytecznego 
do skutku doprowadzić nie może, bo tylko z nimi 
spierać się potrzeba. Niech sobie wracają do K ra­
kowa i tam swój sejm mają, a tutejsi panowie, 
księża i włościanie jak  zostaną sami, to sie nojro- 
dzą i będzie dobrze.

Książę M a r s z a ł e k  zmuszony był dwa razy 
surowo upomnieć mówcę, by się w przyzwoity 
sposób wyrażał.

Poseł L i p c z y ń s k i  przemawiał za wnioskiem 
komisyi, zwracając głównie na to uwagę, aby po 
zwinięciu komisyj namiestniczej uwzględnić poło­
żenie Krakowa, i wynagrodzić temuż w inDy spo­
sób poniesione przez to straty.

Najwymowniejszy był glos posła G r o c h o l ­
s k i e g o  przeciw wnioskowi ks. Pawlikowa i Ło­
zińskiego podniesiony. Był on rzec można kulmi­
nacyjnym punktem rozprawy dzisiejszej, a każde 
słowo uderzające w samo serce przeciwników, 
jak najsilniejsze wywierało wrażenie. Kto, zapy­
tuje poseł Grocholski, oprócz autorów znanego 
meraoryalu, którzy dziś otwarcie z myślą podzia- \ 
lu wystąpili, żąda takowego w Galicyi wscho­
dniej? Jako reprezentant wschodniej strony kraju, 
jako Rusin, z czego dumny jest, oświadcza, iż 
nie ma nienawiści między Polakami i Rusinami, 
iż Rusini nic życzą sobie rozłączać się i rozrywać 
węzła splecionego wiekami; a jeżeli strona przeci­
wna zarzuci mu, iż jest genie nitenus, nałione 
polonus, to on powiada im, że oni są także gente 
ruteni natione poloni. Naród ruski rozdziału nie 
chce. Ci co udają się za reprezentantów Rusi i \  
bronią ruskiej narodowości, używają tego tylko 
jako środka. Celem jest teokracya, której wyrze­
kli się przystępując do unii z Rzymem, a teraz 
nanowo do niej wracają. Ruch z r. 1848 nie był 
narodowym, lecz teokratycznym. Kto wyznawał 
obrządek łaciński, zaprzeczono, że był Rusinem. 
Szlachta została wykluczoną ze spółeczeństwa i 

powiedziano je j : „Tyś obca na tej ziemi." Prze­
ciw takim uroszczeniom protestuje mówca i za- 
irzecza im, poczem przechodzi do rozbioru pro­

jektu rządowego, oświadcza się przeciw ustano­
wieniu jeneralnego gubernatora i wnosi zamiast 
ustępu b. wniosku komisyi następującą popraw kę: 

„Sejm oświadcza, iż projektowanego ustanowie­
nia urzędu jeneralnego gubernatora w miejsce u- 
rzędu Namiestnika żadna potrzeba nie usprawie­
dliwia. r

Zdawałoby się, że teraz już ostygać zaczął w łej krawędzi lasu ustawionych, zasypując całe li-
. „ _ --------------— —  nie polskie, a następnie cały korpus Rosena w

kolumnach brygadowych kusił się o zdobycie 01- 
szynki, gdy jednak pięć szturmów w morderczyni 
boju odpartymi zostały, ze znaczną stratą cofnęły 
się kolumny rosyjskie do lasu napowrót, wojsko 
polskie utrzymało swoje stanowiska, bój dnia te­
go zakończył się kanonadą około godziny 4 po-

zapale Szembek, przyzwyczajony do sumiennego, 
ścisłego postępowania, widząc taki nieład, niepe­
wność w działaniach, bo wśród akcyi, nieco roz­
gniewany, wymówiwszy, że nie lubi wcale nocnych 

wantur ' pozostawiając kierunek na przodzie 
ci„,vnpckiemu, sam kierował odwrotem pod Wa- 
fer  gdzie nadedniem 19 lutego stanął na p 
a  V  hitei w bliskości lasu.

Znowu na chwilę błysnęła myśł

prawo

Znowu żym irski po krwawej bitwie pod
działania, g y  nagle na tę wygkośó w lew0)
Miłosną, CO ą jaciel wciąż postępując, już za-

Hwoie kolumny wysuwać, Chłopickia za nim 
czął z lasu

żwawa, 8 bez jako" w T o jiT a*
wparto nieprzyjaciela ao naprzód zamia-
lmprowizowanym bf  J J „ „ ór ustała ta bitwa, nie- 
ru, około godziny 5 wiecz gwojch kolllmn
przyjaciel tego dnia me wy wtyle u8Zyko-
z lasu, wojsko polskie coko Q1 ce _  Szem-

0 w i8ls 1 0  ba‘ 

Dnia 20 lutego 1881 '■ «-
już to robiąc wielkie rozpoznanie, j 
zyskać więcej przestrzeni do W * * * L * 1*  się 
ich a może i dla zdobycia już tera g j  — .len a  m ozc i u i»  zuuujrua j - -  atanowi-

u,d_ał0  ° ! ! Z nI ’ ^ ,Ul Zl „ Caian o  t l S '  działanie naska — rozpoczął zaraz i»u» . 
całej linii, naprzód ogniem 200 dział wzdłuż ca-

go zakończył się 
południu.

W tej bitwie, kolumny Szembeka niewystępo- 
waly do boju, lecz głównie jedna brygada z dy- 
wizyi Skrzyneckiego i jedna brygada z dywizyi 
Krukowieckiego — tylko i z korpusu Szembeka 
cała artylerya działała.

Nadszedł wreszcie tyle pamiętny dzień 25 lute­
go 1831 r. walnej bitwy Grochowskiej. W dniu 
tym wojsko polskie tak było uszykowane: w Ol­
szynie dywizya Żymirskiego Franciszka, w pier­
wszej linii 6 batalionów liniowych Rolanda, w re­
zerwie 6 batalionów strzeleckich Czyżewskiego — 
prostopadle do szosy o strzał armatni od Olszyny 
dywizye Skrzyneckiego i Szembeka, pierwsza na 
lewo szosy aż do miejsca, gdzie kanał dotyka 
bagien kawęczyńskich, druga na prawo szosy, w 
w zasiekanym lasku aż do bagien Gocławka. 
Dwie te dywizye przedstawiały szyk we dwie li 
nie, w pierwszej batatalionów 12, w drugiej ba­
talionów 8. Te 8 batalionów drugiej linii (pułki 
weteranów i grenadyerów) postawione na wyso­
kości głównej kwatery, były całą rezerwą piecho­
ty. Jazda Łubieńskiego Tomasza 30 szwadronów 
wtyle szyku całego, nieco ku prawemu skrzydłu.

Artylerya piesza na 7 bateryj rozłożona załamała 
na prawo i na lewo Olszyny poprzed linią Skrzy­
neckiego i Szembeka. Właściwie bitwa ta miała 
mieć miejsce dopiero nazajutrz, ale Dybicz nie­
spokojny o Szachowskiego, zaangażowanego w bój 
na pierwszy huk dział od Białołęki, o godzinie 
8 rano rozpoczął działanie walne na Olszynę i 
Grochów. Przeto po krótkiej, ale gwałtownej na 
całym szlaku pagórków razem rozpłomienionej 
kanonadzie, korpus Rosena odebrał polecenie zdo­
być Olszynę, a korpus Pahlena miał do niego 
dopierać. Przeszło 20 batalionów 24 i 25 dywi- 
zyi, mając w rezerwie tyleż batalionów 2 i 3 
dywizyi z korpusu Pahlena, rzuciło się razem do 
walki. Nawały tej wszelkie zapędy przęsło go­
dzinę wstrzymywało 6 polskich batalionów na cze 
le stojących, a skoro te ustąpić musiały za rów 
wewnętrzny Olszyny, 6 batalionów strzeleckich 
zluzowało je  i wyparło znowu bagnetem całą na­
wałę z lasku. Jednak około godziny 12 po za­
ciętym boju, brygady Rolanda 1 Czyżewskiego wy­
parte zostały z Olszynki przez 36 batalionów ro­
syjskich, za którymi kroczyły jeszcze ze wzgórz 
dwie dywizye rezerwowe grenadyerskie, ale 
wpadłszy pod cel rdzenny czterech prawoskrzy- 
dłowych bateryi, wstrzymane zostały na szlakn 
Olszyny i nie mogły się dostać na pole Grochowa. 
To też około w pół do‘ pierwszej Skrzynecki na 
czele 12tu batalionów, a Chłopicki porwawszy 4 
bataliony grenadyerów z dywizyi Szembeka, prze­
puściwszy poza siebie połamane szyki dwóch po­
przednio walczących brygad, rzucają się z dziel­

nym rozpędem na krańce olszyny, i z niej całej 
wypierają bagnetem znużone i rozproszone kupy 
Rosena, Tolla i Neiharda. Skrzynecki ze swoją 
dywizyą wpadłszy z lewego krańca lasku, czołem 
do Dąbrowej góry, całkiem roztrąca dywizye 24 
i 25. Chłopicki uporczywiej odpierany przez dy­
wizye 2 i 3, przecież przy posiłku przyprowa­
dzonej mu przez Prądzyńskiego Ignacego, upo­
rządkowanej znowu brygady Czyżewskiego Józe­
fa, łamie nareszcie to nieprzyjacielskie skrzydło, 
i półobrotem w prawo zachodzi na tył odbieżo- 
nych bateryj Pahlena. Nadeszła chwila stanowcza; 
przeszło 40 batalionów rosyjskich rozprzęgało sie 
na spadzistości pagórków, uciekając w najwięk­
szym nieładzie na rezerwę grenadyerską, która 
sama i ostatnia ustąpiła biegiem na wzgórza u- 
nosząc z sobą Dybicza ze sztabem.

Chłopicki i Prądzyński wybiegając z olszyny 
i czele grenadyerów, czołem do karczmy Wv 

gody, widzieli zawichrzenie całei nWbnŁ,, • 
.k le j  Skrzynecki ze .wojej 
M l i posunął się ku Dąbrowej “  
dwom tym kolumnom dobiegłym na nAł a ° j  
olszyny ku wzgórzom, zabrakło ^ 
tylu, bo Krukowiecki dzial i! »n i"1- * P(?j?arc,a z 
tylko wedle własnego upodobania Taleko n a T

raz (’hi, Fleł°wi) tym bardziej, że właśnie le­
wice ran?y ustępuje z pola bitwy: robi

y ostatuię Wysilenie i wysyła trzy dywizye ja-
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Po mowie p. G r o c h o l s k i e g o  zabrał jeszcze 
glos ks. K a c z a ł a .  Mówił długo powtarzając zna 
ne skargi o ucisku narodowości ruskiej, o centra­
lizacyi itd. ale mowy jego nikt nie słuchał. Wię­
ksza część posłów wyszła ze sali, tak, że cała 
lewa strona była opróżnioną. Gwar powszechny 
nie ustawał. Zażądano zamknięcia dyskusyi, po- 
czem mówcami jeneralnymi obrano p. D i e t l a  i 
ks. Na u mo wi c z a .

Poseł D i e t l  przemawiając za siebie i za po­
sła S z e m e l o w s k i e g o ,  zaprotestował najprzót 
w imieniu tegóż przeciw uroszczeniom księży ru­
skich, udawających się za reprezentantów narodu 
ruskiego. Następnie mówca, odparł obawy p. S e i- 
d l e r a ,  jakoby zwinięcie Komisyi namiestniczej 
w Krakowie groziło upadkiem Uniwersytetowi 
Krakowskiemu. Ubytek 30 do 40 słuchaczów bę­
dących synami urzędników, nie może w niczem 
wpłynąć na losy uniwersytetu; przeciwnie poseł 
Dietl obszernie wykazywał, jak nieprzyjazne roz­
porządzenia wydawała władza krakowska dla uni­
wersytetu i innych szkół tamtejszych.

Ks. N a u m o w i c z  mówił tym razem bardzo 
krótko, oświadczywszy z góry, że czuje się tak 
osłabiony fizycznie, iż nie jest w stanie podejmo­
wać walki. Odparł tylko zarzut p. G r o c h o l ­
s k i e g o  co do tendencyi teokratycznych cytatem 
z biblii z ksiąg Salomonowych, dowodząc, że po­
seł Grocholski ma pojęcie teokracyi niezgodne 
z biblią i skończył tern, iż napróżno siliłby się 
przekonać tych co są odmiennego zdania, każdy 
sam wie najlepiej czy jest Rusinem czy Polakiem, 
a gdzie są rozmaite tendencye, tam argumentami 
walczyć na nic się nie przyda.

W końcu zabrał jeszcze glos K o m i s a r z  rzą 
dowy i oświadczył, że rząd uwzględni zdanie 
Izby, aby usunąć od siebie wszelkie podejrzenie 
o stronniczość; że rząd o podziale politycznym 
Galicyi nie myśli, uważając ją za kraj jeden, nie­
podzielny; a jest upoważniony oświadczyć, że o 
tern ani mowy być nie może. Podział administra­
cyjny nie ma żadnych celów politycznych, a jeże­
li Izba oświadczy się przeciw temu, rząd raz 
jeszcze sprawę tę pod ścisłą weźmie rozwagę.

Wniosek ks. P a w i  i ko w a, tudzież poprawki 
p. G r o c h o l s k i e g o  i poprawka p. Se i dl era,  
aby zamiast ustępu b. powiedzieć: „Sejm zaleca 
utrzymanie w Krakowie komisyi namiestniczej 
w Krakowie „in statu quou u p a d ł y — a pier­
wszą część wniosku komisyi p r z y j ę t o — po- 
czem po krótkiej przerwie rozpoczęto rozprawy 
nad częścią drugą.

L w ó w  19 kwietnia.

(z) W dalszym toku rozprawy nad wnioskiem 
komisyi dotyczącym a d m i n i s t r a c y j n e g o  po­
d z i a ł u  kraju, mianowicie nad jego częścią dru­
gą, sprzeciwia się poseł G r o c h o l s k i  oznacze­
niu liczby powiatów na 74, jak w projekcie rzą­
dowym, na co się zgodziła komisya. Liczba ta 
niczem nie jest usprawiedliwioną; oprócz tego, że 
zgadza się z liczbą okręgów wyborczych. Jest 
ona za wielką, i jeżeli podział ten się utrzyma, 
zdaniem posła Grocholskiego nie będzie można 
wprowadzić w życie Rad powiatowych, bo w nie­
których powiatach okaże się brak potrzebnćj ku 
temu liczby osób dostatecznie wykształconych. 
Oświadcza się stanowczo za zmniejszeniem liczby 
powiatów, a radzi odesłać napowrót rządowi pro­
jekt, a gdy sejm powołany jest dać nail nim swe 
zdanie nie jako władza ustawodawcza, lecz tylko 
zdanie doradcze, lepićj niech rząd w tym celu 
zwoła mężów zaufania z każdćj okolicy, którzy 
dokładnićj mogą być obeznani z miejscowemi sto­
sunkami, niżeli posłowie w Izbie. Zgodnie z tym 
postawił następujący wniosek:

„Sejm oświadcza, że projektowana ilość 74 po­
wiatów w król. Galicyi, Lodomeryi i W. Ks. Kra 
kowskiem sprzeciwia się potrzebie wprowadzenia 
w wydatkach państwa koniecznych oszczędności, 
utrudnia wprowadzenie Rad powiatowych, a nie 
jest nakazane względami interesów państwa. Sejm 
zaleca przeto zmniejszenie projektowanej liczby 
powiatów przynajmniej o J/6 część.

Hr. Ludwik W o d z i c k i  idzie jeszcze dalej i 
uważa zmniejszenie żądane przez posła Grochol­
skiego za niedostateczne. Zdaniem jego, przyję­
cie takićj organizacyi powiatów uniemożebniłoby 
raz na zawsze utworzenie gmin zbiorowych. Nie 
dałoby się znaleść odpowiednćj liczby ludzi nale­
życie uzdolnionych i mających dosyć wolnego cza­
su do poświęcenia dla wzięcia udziału w tak wiel- 
kićj liczbie Rad powiatowych. Chce więc ograni 
czyć tę liczbę na dwadzieścia powiatów, mają 
cych siedzibę w miejscu dawniejszych urzędów 
obwodowych; po innych miastach będą mogli 
mieć swą siedzibę komisarze eksponowani, przez 
co osiągnie się większa jednolitość administracyi 
niżeli przy mnogićj liczbie urzędów powiatowych. 
Zgodnie z tern stawia poseł Ludwik Wodzicai 
wniosek tćj treści: ażeby „projekt administracyj­
nego podziału kraju zwrócić rządowi z uwagą, iż 
sejm uważa projekt takowy za nieodpowiedni i 
zaleca, aby rząd przedłożył na następDĆj sesyi

inny projekt dokonany na podstawie podziału na 
obwody11. Zarazem w drugim ustępie wniosku te 
go zawarte jest oświadczeuie, że odłożenie sta 
nowczego podziału administracyjnego kraju nie 
powstrzyma zaprowadzenia Rad powiatowych, i 
że takowe w dzisiejszych obwodach tymczasowo 
jak najrychlćj utworzone będą1'.

Podział na obwody popiera usilnie w długiem 
przymówieniu się poseł Adam P o t o c k i ;  głó 
wnie z tego względu, że siedziby urzędów obwo 
dowych są to już zdawna potworzone ogniska, 
ku którym ciężą wszystkie stosunki komunikacyj 
ne, handlowe, zwyczajowe, częste zmiany podo­
bnych ognisk i nadawanie nowych kierunków 
pomiecionym stosunkom jest szkodliwe dla kraju 
pod względem ekonomicznym. Ze względów zaś 
politycznych stanowczo oświadcza się poseł Po­
tocki przeciw temu, aby liczba powiatów zgadza- 
dzała się z liczbą okręgów wyborczych, gdyż w 
ten sposób życie konstytucyjne stawałoby się w 
pewnćj mierze zawisłem od urządzeń administra 
cyjnych. Ze względów samorządu potrzeba roz­
szerzyć granice powiatów, inaczćj trudno będzie 
znaleźć dostatecznych sił do utrzymania samo 
rządu.

Książę S a n g u s z k o  dziwił się odnośnie do 
wniosku posła Wodzickiego, że autonomiści mogą 
sobie życzyć w miejsce większćj liczby Rad po­
wiatowych, komisarzy eksponowanych?

Poseł S z e l i s k i  wniósł, aby „oznaczyć liczbę 
powiatów, na które kraj ma być podzielony, zo 
stawiając rządowi przeprowadzenie szczegółowe" 

Poseł K o c z y ń s k i  wniósł, aby uchwalić życzę 
me, żeby najwyższa instancya sądowa Galicyi i 
W. Ks. Krakowskiego miała swą siedzibę w Kra­
kowie. Wniosek ten cofnął wnioskodawca przeć 
głosowaniem.

Za pozostawieniem liczby powiatów oznaczo 
nych w projekcie rządowym; przemawiali pp. 
Ł a w r o w s k i  i ks. Gi n i l e wi c z ,  przedstawia­
jąc dogodność mieszkańców i względy bezpie­
czeństwa publicznego przemawiające za większą 
liczbąjpowiatów. Na tę ostatnią okoliczność zwrócił 
także uwagę poseł B o c h e ń s k i ,  wskazując obo­
wiązki rządu względem społeczeństwa. W obronie 
projektu rządowego przemawiał dwukrotnie, wczoraj 
wieczór i dziś K o m i s a r z  rządowy. Wykazywał 
niestosowność projektowanćj organizacyi powia­
tów z r. 1850, która była ułożona jedynie na pod 
stawie doniesień biórowych, podczas gdy przeci­
wnie projekt dzisiejszy jest oparty na dokładnem 
zbadaniu okoliczności i stósunków miejscowych, 
tak aby z jednćj strony rząd mógł prowadzić 
sprężystą administracyę, za którą odpowiedzialny 
jest krajowi, z drugićj aby potrzeby mieszkańców 
były uwzględnione.

Przystąpiono do głosowania. Wszystkie popraw­
ki i wnioski powyżej przytoczone odrzucono. Spra­
wozdawca oświadczył, że przed przystąpieniem 
do głosowania nad drugą częścią wniosku komi- 
syi, wypada przeprowadzić szczegółową rozprawę 
nad projektem podziału. Poseł Z y b l i k i e w i c z  
ze względu, że rozprawa takowa zabrałaby o 
gromnie wiele czasu, wniósł, aby projekt przyjąć 
en bloc z zaleceniem rządowi uwzględnienia re- 
damacyj, jakieby nadeszły w tym przedmioeie 
od stron interesowanych, w porozumieniu z Wy­
działem krajowym. Rozwinęła się ztąd długa, 
lecz mało zajmująca, rwana dyskusya; włościa­
nie byli przeciw przyjęciu ryczałtowemu projektu, 
csiążę S a n g u s z k o  p. W ę ż y k  i wielu innych 
)0śłów oświadczyło się przeciw temu. P. Zybl i -  
c i e wi c z  bronił swego wniosku tem, że kraj nie 

miał jeszcze sposobności orzec zdania swego o 
projekcie, że posłom sejmowym nie znane są sto­
sunki miejscowe każdćj okolicy; lepićj więc przy­
jęciem ryczałtowem i zaleceniem uwzględnienia 
reklamacyi pozostawić wolną drogę reklamacyom, 
niżeli ją zamknąć uchwaleniem szczegółowem pro­
jektu, bo rząd nie mógłby uwzględniać reklamcyj 
sprzeciwiających się uchwale sejmowćj. S p r a w o ­
z d a w c a  imieniem komisyi przyjął wniosek p. 
Zyblikiewicza, wszelako upadł on w głosowaniu 
imiennem, a natomiast przyjęto wniosek posła 
G o l e j e w s k i e g o  następującćj treści:

„Dyskusya nad projektem administracyjnego 
podziału kraju ma się ograniczyć do podziału na 
powiaty i oznaczenia siedziby urzędów powiato­
wych. Przydzielenie gmin do poszczególnych po­
wiatów pozostawia się rządowi w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym. Termin do reklamacyi 
pozostawia się do sześciu miesięcy".

Po przyjęciu powyższego wniosku, rozprawy 
szczegółowe nad projektem zostały odroczone do 
jutra, a po krótkićj przerwie przystąpiono do bę­
dącego na porządku dziennym dalszego ciągu o- 
brad nad u s t a w ą  d r o g  o w ą.

Książę M a r s z a ł e k  oświadczył na dzisiejszem 
posiedzeniu, iż według otrzymanego dzisiaj tele 
gramu N. Pan raczył p r z e d ł u ż y ć  s e s y ę  s e j ­
m o w ą  do 28go b. m.

L w ó w  19 kwietnia.

4- Wczorajsze ogólne rozprawy nad admini­

stracyjnym podziałem kraju pod względem wa­
żności swojej politycznej jedynie z dyskusyą nad 
kanclerstwem porównać się mogą.

Podział administrajny, to dopiero rozgospoda- 
rowanie się wewnętrzne, to tylko grupowanie pe­
wnych interesów szukających punktu oparcia w or­
ganach władzy; a jednak ta kwestya czysto we­
wnętrzna, ten punkt zwrotny w tej walce, jaka 
się ma przeprowadzić między biórokacyą a auto 
nomią', jest zarazem precedencyą polityczną, 
wywołuje ostatnie słowo politycznych dążności.

Po jednej stronie staje jedność polityczna kra 
ju, po drugiej rozdział jego na części. Tak zapo 
wiadany i używany za pogróżkę wniosek polity 
cznego podziału kraju dwóch sejmów i dwóch wy 
działów został na tem sformułowany i to stano 
wczo, kategorycznie postawiony. Ostatni to wy 
raz dążności tej frakcyi na drodze legalnej; nie 
pierwszy ale i nie ostatni na drodze politycznych 
widoków i agitacyj.

Przejdźmy do samej dyskusyi. Najpierwej za- 
strzedz się należy, że głosów za utrzymaniem po­
działu administracyjnego, za niezwinięciem okrę­
gu krakowskiego nie uważamy wcale za dążność 
politycznego podziału; nie podzielając tego zdania 
uznać musimy ważne i czyste pobudki tych, któ 
rzy za utrzymaniem tegoż rozdziału przemawiali 
Chcemy mówić o mowie p. Sejdlera burmistrza 
Krakowa, który bronił z odwagą i siłą interesów 
tego upadającego miasta na wielki uszczerbek 
wystawionego zwinięciem całego szeregu władz 
urzędów tam się znajdujących; niepodzielności 
kraju stary Kraków poświęcić musi swoją rolę 
drugiej stolicy prowincyonalnej, rolę nie zbyt za­
szczytną dla królewskiego grodu. Jakkolwiekjwie- 
my, że straty materyalnej nie można lekcewa­
żyć, że miasto, którego los tak gorąco każdemu 
Polakowi na sercu leży, wiele postradać musi, to 
przecież wydaje nam się, że p. Sejdler za dale­
ko poszedł grożąc aż upadkiem Wszechnicy Ja ­
giellońskiej. Przyszłość mogąca jeszcze do świe­
tności doprowadzić Kraków, zdaje nam się nie 
leży w utrzymaniu tam licznej biórokracyi, ale 
w skupieniu sił intellektualnych kraju, w utwo­
rzeniu z tego poważnego grodu ogniska cywiliza- 
eyjnego i edukacyjnego na cały kraj. Nie wątpić, 
że kraj cały stósowność tegoby przyznał, ale, aby 
podnieść miasto i otworzyć w niem ognisko no­
we, musi najpierwej siebie podnieść. W upadają­
cym kraju miasto upadać musi, jak dzisiaj upa­
da pomimo wszystkich w niem mieszczących się 
biór; z rozwojem kraju i miasto zakwitnąć musi. 
Względy te podźwignienia miasta przez skupienie 
w niem edukacyjnych zakładów, wykazał i roz 
winął Dr Dietl.

Tyle co do tego jednego tak ważnego względu, 
który oddzielić należało od dalszej parlamentar 
nej walki, potrącającej inne względy, i nie oży­
wionej, jak ta sprawa, której bronił p. Sejdler, 
miłością przeszłości, ale żądzą na przyszłość...

Do najważniejszych politycznych objawów w ca- 
ej kadencyi sejmowej należy bezsprzecznie wczo­

rajsza mowa hr. Goluchowskiego, a to już z sa­
mej uwagi na osobę mówcy odgrywającego taką 
niegdyś rolę w monarchii. Łatwem było do zro­
zumienia, że przemówienie hr. Goluchowskiego 
wzbudzi powszechne zajęcie i służyć może do 
szerokich interpretacyj. Hr. Gołuchowski znalazł 
się naprzeciw przedłożenia rządowego wyszłego 
jeszcze z bióra ministeryalnegó p. Schmerlinga; 
projekt ten bowiem podziału administracyjnego 
jył jeszcze jego dziełem. Nie szczędził też były 
minister krytyki dzieła swego następcy, wahał się 
użyć silnych, nawet drastycznych przypomnień. 
Stojąc w obronie zasad konstytucyjnej autonomii, 
jrzyznać należy, że tak co do istoty, jak i do for­
my częstokroć dosadnej, posunął się mówca naj­
dalej ze wszystkich słyszanych w tej Izbie głosów. 
Objaw to zaiste świadczący, o ile sejm nasz trzy­
mał się wiernie drogi umiarkowania, skoro mąż 
stanowiący niejako wyraz zbliżenia się kraju z 
rządem, najwięcej gromkim odzywa się głosem 
w sprawie polityczno-administracyjnej i krytyki 
istniejącego do dziś dnia zarządu kraju. Wraże­
nie tem większe sprawiła ta mowa, że hr. Gołu­
chowski obeznany jest ze stosunkami państwa i 
obecnem usposobieniem władzy, jak zapewne nikt 
w tej Izbie.

Jakież przejdzie od tej zapowiedzi o wielkiem 
zbliżeniu rządu do pragnień i potrzeb kraju, za­
powiedzi zmian stanowczych i aż w szczegóły ad­
ministracyi kraju zstępujących, jaką wszyscy od­
gadywać się zdawali w tej tak silnej krytyce sta­
nu rzeczy, jakież przejście od tej mowy, która 
wypowiedziała tylko pierwszą część to jest kryty­
kę, a domyślać się każe zwrotu w pomyślniejszą 
mzyszłość, jakież przejście do mowy ks. Łoziń- 
tkiego stawiącego wniosek podziału politycznego 
iraju. Opuszcza on pole systematu państwowego, 
a walczy zasadą narodowości. W całej przeszło­
ści widzi tylko jedną prawdę uwidocznioną, któ­
rą znajduje nawet w nowo przez siebie stworzo- 
nem przysłowiu (?), że nigdy Polak Rusinowi nie 
będzie bratem! Z takiego założenia rozsnuwa ca­
ły systemat dziejowy, który trochę zmodyfikował 
ks. Pawlików, oświadczając, że oni nie domagają

się, aby Polaków wygnać z Rusi (sic). Przyznać 
jednak należy, że tylko jeden ks. Łoziński do ca­
łej 'skrajności wniosku przyłączył całą ostateczność 
i gwałtowność opacznych argumentów, inni mo 
wcy tej partyi byli umiarkowańsi niż kiedyko 
wiek, choć tak nieumiarkowanego bronili wniosku 
Ależ, bo broń namiętności skruszył wymownem 
odparciem hr. Henryk Wodzicki.

Hr. Wodzicki wskazał, że dwa prądy grożą 
krajowi z zachodu germanizacyjny, z wschodu ro 
syjśki. Kto się obawia tych dwóch prądów i ehcia: 
by się im oprzeć, ten musi być za jednością kra 
ju. Wskazał dalej, że rozdział byłby tylko stwo 
rzpniem tytułu dla roszczeń Moskwy. Co więcej 
napiętnował mówca charakter i stanowisko, jakie 
zajęła partya Sto-jurska i oskarżył ją  głośno o 
soęyalistyczne dążności. Czy można było więcej 
posiedzieć, czy te oskarżenia i obawy nie mie 
szgzą w sobie już całej prawdy, jaką się powin 
nó wypowiedzieć i wyjaśnić; a jednak mowa ta 
nić tylko nie rozdrażniła umysłów, ale przeciwnie 
widzieliśmy metropolitę Litwinowicza, kiedy po 
skończonej mowie zbliżył się do mówcy i niejako 
dziękował mu za umiarkowanie.

Następne mowy księży ruskich, nie podniosły 
do tego wniosku tyle ostatecznego gwałtowności 
wyrażeń, jak gdyby spokój hr. Wodzickiego by 
im połamał szyki. Nie mówimy już o ks. Pawli 
kowie, który ma dosyć parlamentarnej giętkości 
aby się wstrzymać w pół drogi, ale nawet ks 
Kaczała, któremu płyną zwykle obelgi, jak gdyby 
pozdrowienia spokojnie i głosem monotonnym, tą 
razą trzymał się jedynie na polu autonomii i cen- 
tralizacyi. Dowody jego zwracały się ustawicznie 
w kole zarzutów, że chcemy autonomii dla pań­
stwa, aby centralizować w prowincyi. Najlepszą je­
dnak na to było odpowiedzią uwaga p. Komisa 
rza rządowego, że kraj powinien być scentralizo­
wany. W istocie bowiem centralizacya w części 
nie jest niekonsekwencyą autonomicznego syste­
matu w całości państwa, ale nawet jego warun 
kiem. Dowodem tego, że centralizacyjne rządy rzu­
cały rozdział w prowincyach i krajach poszczegól 
nych, bo zjednoczenie pojedynczych części było 
im zawadą do centralizacyi całego państwa; na­
tomiast, aby państwo na autonomicznej zasadzie 
oprzeć się mogło, potrzeba postawienia silnych 
zjednoczonych w całość poszczególnych krajów. 
Przeto słusznie rzekł ks. Kaczała, że cała ta wal­
ka toczyła się na polu centralizacyi i autonomii; 
tylko, że on i jego przyjaciele bronili myśli cen- 
tralizacyjnej, która w swoim czasie ich wywołała 
do bytu, a w ostatnim rezultacie zawsze rozdziela 
i dezorganizuje; druga zaś strona broniła syste­
matu autonomicznego, który się opiera na łączno­
ści pojedynczych części i wiedzie do zjedno­
czenia.

Rozprawy zamknęły przemówienie Komisarza 
rządowego, który wbrew przełożeniu rządowemu 
chcącemu utrzymać dwa okręgi administracyjne, 
był to projekt ministeryum p. Schmerlinga), o 

świadczył, że rząd zjednoczeniu nie sprzeciwia 
się , owszem jedność kraju uważa za nierozerwal 
ną i wszelkie myśli podziału politycznego stanow­
czo odtrąca.

Nowa zatem porażka partyi Swięto-Jurskiej ze 
strony władzy odniesiona. Lecz wydaje nam się 
inne dziś już tasują się tutaj karty, i ta przegra­
na nie stanowi zupełnej ruiny politycznej całego 
tego obozu i stawia ona jedynie niektóre osobisto 
ści w kłopotliwem położeniu.

Sprawozdawca Laskowski zamknął dyskusyą, 
a głosowanie było już niewątpliwem, a zasada je ­
dności kraju uświęconą.

P a r y ż  17 kwietnia.

Baron Bussiere został obrany w Strassburgu 
19,600 glosami przeciw 9900. Jest to zwycięztwo 
dla rządu i rodzaj potwierdzenia danego przez 
ludność, że politykę Cesarza podziela. Jest to 
nadto rodzaj potępienia niecierpliwości tiers-parti, 
z którą nie chciał trzymać baron Bussióre, pomi­
mo że roku 1864 był wybrany jako kandydat 
iberalny. Walka o ten wybór była zażartą i ję­

zyk rządowych dzienników w Alzacyi był bardzo 
wyrazisty. Jeden z nich nazwał po francusku 
łiers-parti „koalicyjną11, p0 niemiecku „konspira­
cyjną i zwodniczą". W wilią odebrania wiado­
mości o skutku wyboru, Constiłulionnel zamieścił 
artykuł bardzo ironiczny wymierzony przeciw pa­
nu Ollivier za to, że ten deputowany i dzienni- 
tarz uważa się za coś ważnego, do którego mia- 
y się stósować wyrazy p. Delangle: „umiarko­
wanie podstępne". Wiadomość o wyborze barona 
lussióre, sprawiła niemałe wrażenie. Senat przy­

jął ją  z radością, bo łiers-parti wyrzucała mu w 
uszczypliwych wyrazach, że nie jest liberalnym, 
że postępuje jak za czasów Napoleona Igo.

Giełda wstrzymała się w spadku, bo sprawa 
niemiecka jest na popasie; ale nie podnosi się, 
jo widzi, że rzecz ta tak łatwo się nie skończy. 
Większość nie wierzy w wojnę, sądząc, że Prusy 
' Austrya nigdy się z sobą nie pobiją. Ale są 
udzie co mówią więcej. Według nich, w razie

wojny, Francya nie mogłaby się do niej w . j 
szać, że zniesie wszystko, z powodu, że 
Algier ją  zajmują, że w razie wojny Pon0fflfl(or 
powstanie algierskie, że marszałek Randon, ®“ „ 
szerokiego panowania w Algieryi, paraliżuje P 
cesarski, dążący za przykładem Rzymian do ^  
trzymania samych brzegów itd. Osoby któ®e  ̂
mówią, dodają że wojna stanie się dopie_r? L  
trzebą dynastyczną w r. 1869, tj. w chwil* 
boru nowej Izby i skończenia przez cesarze^, 
lat czternastu. Dopiero potrzeba otrzymani® ^  
lanej Izby ma wojnę sprowadzić. Napomyk8D1r/ 
tem, co tu mówią, ale w to nie wierzę. Ces® 
ma dostateczne środki do powstrzymania hr- "L. 
marka i odrobienia złego, które sprowadziła ; 
ropie wyprawa mexy kańska, i że tak jest, 
my to z oskarżań przez opozycyą Cesarz® ■ 
szuka wojny. Przypuściwszy, że środki Fr®®l;e 
nie są tak wielkie jakby być mogły, Cesarz j®0̂  
dokouać niemałych rzeczy, kombinując poliV j 
francuską z austryacką i włoską. Że tak je* jc 
że Cesarz myśli w razie danym wmięszać ? j 
w wojnę, wszyscy widzą dowód w coraz bard®1 ■ 
szerzących się pogłoskach o zmianie niektór)c 
ministrów i oddaleniu p. Foulda. (

Bawią tu od tygodnia p. Vimercati, użyW®r; 
przez Wiktora Emanuela do szczególnych p®r ; 
czeń i p. Visconti Venosta, jadący przez PaO^ 
Wiedeń na ambasadę stambulską. Głos public?-11' 
przypisuje znaczenie przejazdowi tego ostatni^ 
przez Wiedeń.

Posłanie pp. Merlin i Schmidta dwóch majnrj 
sztabowych do Wiednia i Florencyi, nie ma 
niem Patrie żadnego znaczenia, Mają to być i$ \  
cli posłańcy wojskowi rezydujący przy am'*3 
sadach.

Wyjazd w misyi nadzwyczajnej do Bukare^ 
barona Darni, wybór przez Rumunów ks. Kar®1 
Hohenzollern, wnuka księżny Stefanii ciotki h*’ 
joleona III, wreszcie rewolucya wszczęta pr*e 
ajentów rosyjskich w Mołdawii, są uważane 1 
znaczące Od kilku dni sprawa rumuńska zajm®! 
żywo koła rządowe i ministerstwo spraw zagr»”l 
cznych. Posłanie bar. Davril brane jest za d o ^ ' 
że wypadki w Mołdawii były przewidywane, r* ’ 
lismark, który chciałby otrzymać wiele w Niep! 
czech za pomocą małych ustępstw, trzyma z Fr®® 
cyą w sprawie rumuńskiej.

Ciało prawodawcze nie skończyło jeszcze r®? 
jraw nad marynarką kupiecką, w której zapal®! 
fię pp Pouyer-Quertier i Thiers, protekeyoniś®1 

?. Emil Pereire walczy z nimi jako stronnik^® 
ności handlu i żeglugi. Rozprawy nad powoi®’ 
niem 100,000 rekrutów zaczną się w końcu tef1 
tygodnia lub na początku przyszłego. Będą o® 
mlityczne i w toku nich rząd będzie musiał *1' 
uszczyć sprawy niemiecką i mexykańską.

Major Loysel, szef gabinetu wojskowego M® 
esymiliana I, odjechał do Mexyku. Przed op® 
szczeniem Paryża był on dwa razy u Cesarz®'

Depesza barona Talleyranda o zamachu na żJ 
cie Aleksandra II, doszła do Cesarza wczoraj 0 
północy. Dziś byli u barona Budberga p. Drou.f® 
de Lhuys i jeden szambelan cesarski.

H z y m  14 kwietnia-

Onegdaj obchodzono tutaj rocznice powrotu P® 
pieża z Gaety i ocalenia jego w klastorze św. A' 
gnieszki za murami, gdzie się załamała pod ni®1 
lodłoga. Postanowiono tą razą uczcić pamiąt^ 

tych wypadków świetniej jeszcze niż lat upłynj®j 
nych; chciano ażeby wobec groźnej przyszłości 
obojętnej postawy europejskich mocarstw urocz)'" 
stość doczesnej władzy stała się świętem naród®" 
wem, protestacyą Rzymu za jej utrzymaniem, ®" 
żeby oświetlenie wiecznego miasta odbiło się j®" 
skrawo na chmurnym politycznym widnokręg®' 
Jakoż śliczna wiosenna pogoda sprzyjała tym ®® 
mysłom, a Rzym od rannej godziny przybrał o®' 
świętną powierzchowność.

Po nabożeństwach i Te Deum odśpiewanem ^ 
rozlicznych kościołach odbył się wielki przegtó® 
papieskiego wojska na placu św. Piotra. Cała »r 
mia z wyjątkiem oddziałów strzegących prowi®' 
cyi Marittima i Campagna wzięła w nim udzi®,' 
enerał Zappi dowodził i kierował ruchami. M'" 

nister Kanzler otoczony licznym sztabem objeż" 
dżał szeregi. Towarzyszyło mu kilku cudzozieB1' 
skich oficerów. Francuzi nie byli urzędownie z®' 
jroszeni, a jenerał Montebello znajdował się pry 
watnie na przeglądzie. Król i książęta neapolitah' 
scy, hrabia Flandryi, książę Sasko - koburgsk® 
irzedstawiciele obcych dworów zajmowali balk®" 

ny na plac wychodzące. Sam Ojciec Ś ty przyp®" 
trywał się okazce z oka pokojów swych na dr®" 
giem piętrze Watykańskiego pałacu. Wojsko ba*" 
dzo dobrze wyglądało; żołnierze zdawali się dzi»r" 
scy, dobrze wyćwiczeni, obroty odbywały się * 
wielką dokładnością. Artylerya odznaczała się p® 
rządkiem, szykownością, pięknością gwintowany®® 
dział i lawetów. Żywioł krajowy przemagał zn®; 
cznie, gdyż cudzoziemski bataljon żuawów st®1 
na prowincyi, legjon rzymski jeszcze nie przybył) 

nowo zaciężni ochotnicy z Belgii, Holandyi 1

zdy zpod Kawęczyna, poza olszyną, zabezpieczo­
ne od olszynki ogniem 60 dział i całemi siłami 
pieszemi Rosena i Pahlena. Ale ruch tych 70ciu 
szwadronów jazdy został chybiony, trwał trzy 
kwadranse, i ustał na wysokości Grochowa wiel­
kiego. I tak na lewo półtory dywizyi ułanów 
przeszło kanał w siedmiu punktach, od olszyny 
do mostu Elsnera i rozbiło się o ogień pułku 4 
liniowego. W środku brzegiem południowym ol­
szyny przeszła cała dywizya kirysyerow Kabłu- 
kowa, ale na widok dywizyi Skrzyneckiego, za­
chodzącej lewem ramieniem naprzód, zatrzymała 
się pod Grochowem wielkim, a cztery szwadrony 
kirasyerów królewicza Albrechta, oderwane od tej 
swojej kolumny, że szczętem wytępione. Na pra­
wo dywizya huzarów Łopuchina i brygada strzel­
ców Konnych Geismara zeszły z szossy i wtoczy­
ły się pomiędzy bagna Gosławskie a szossę, a 
powitane zpod lasku Grochowskiego ogniem bry­
gady strzelców pieszych Szembeka, choć chwilo­
wo uczyniły w szykach polskich zamieszanie tak, 
że pierzchnął batalion 20 pułku nowej formacyi i 
je en batalion strzelecki ku Saskiej kępie, a je 
nerał Szembek wywrócony z koniem, przecież i 
? ,° ,z' yjazdy nieprzyjacielskiej cofnąć się mu- 

siały Gocławskiego. Poczem armia pol-
ska W dość dobrym porządku cofnęła się do Pra­
gi, bo naw ywizya piechoty Krukowieckiego 
Jana i cała jazda Łubieńskiego, tudzież jazda U- 
mińskiego Jana Nep. bardzo mało ucierpiały, a 
armia rosyjska tylko powoli z ostrożnością szy­
kowała się pomiędzy Słupem żelaznym a Tar­

gówkiem i znowu ogólna kanonada zakończyła 
bitwę. Tak więc w 30,000 z 100 działami wytrzy­
mali Polacy całodzienną morderczą walkę przeciw 
120,000 z 300 działami i to jeszcze przy takiem 
wnaczelnem dowództwie nieporządku. Wreszcie ar­
mia polska nie niepokojona osadziwszy szaniec przed 
mostowy na Pradze, którego obronę powierzono 
weteranowi Kazimierzowi Małachowskiemu, cofnęła 
się na lewy brzeg Wisły, gdy Radziwiłł nie usłuchał 
rady jenerałów Szembeka i Skrzyneckiego, żeby 
jeszcze siłami pod ręką będącemi próbować szczę 
ścia w dalszem przedłużeniu bitwy tegoż jeszcze 
dnia.

Wspomnieć tu należy, że gdy Chłopicki ranny 
usunął się do Pragi z pobojowiska, Radziwiłł na 
wuiosek Prądzyńskiego chciał powierzyć wśród 
bitwy bezpośrednie dowództwo całego wojska 
Szembekowi, bo Krukowiecki byl daleko na lewo, 
a Zymirski poległ, gdy wszakże Szembek na swo- 
jem prawem skrzydle był na teraz mocno zatru­
dniony; rzeczywiste dowództwo objął Skrzynecki, 
i miał sposobność najświetniej odznaczyć się, bo 
on to wstrzymał Moskali, co następnie nie mały 
wpływ wywarło, że jego a nie Szembeka wybra­
no wodzem wojska polskiego.

Jak już poprzednio nadmieniliśmy, jenerał Szem­
bek ze zdrowym poglądem, z całem poświęce­
niem, widząc taki nieład w prowadzeniu sprawy 
narodowej, taką niechęć, oziębłość, lekkość w do- 
tychczasowem uaczelnem dowództwie wojskiem, 
a przy tem nieco żywego charakteru, już się du­
żo zraził rozpoznawszy, że Chłopicki nie wzniósł

się do stanowiska, jakie mu przeznaczono. A że 
przy tem żywił jakieś urazy do Skrzyneckiego, 
stąd od razu powstała pomiędzy nimi oziębłość 
do wysokiego stopnia, nawet można powiedzieć 
nieprzyjaźń, a w takiem rozdrażnieniu łatwo lada 
powód doprowadza do zupełnego zerwania. Jakoż 
gdy Szembekowi z listy osób przez niego przed­
stawionych do krzyża wojskowego, Skrzynecki 
wykreślił dowolnie 6 osób, bez odwołania się do 
njego, które osoby wypuścićby życzył, ten podał 
się do uwolnienia, które podanie Skrzynecki bez 
żadnego namysłu przyjął, a nawet gdy zaraz o- 
chłonąwszy Szembek z pierwszego wrażenia, tym 
bardziej wzruszony przedstawieniami wszystkich 
oficerów swojego korpusu, urzędowo w komplecie 
uczynionemi, którzy go zaklinali w imie co mu 
najdroższego, na miłość ojczyzny, iżby się nie u- 
suwał, chciał to swoje podanie cofnąć, lecz wódz 
naczelny na to nie zezwolił.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie to wrażenie zro­
biło w wojsku, w narodzie, w całej nawet Euro­
pie, skoro jenerał co pierwszy uznał z całym za­
pałem powstanie narodowe, pierwszy i to nie dłu­
go opuścił szeregi ojczyste, a jeszcze w czasie 
trwającej wojny. Fatalne ztąd następności wy­
nikły.

To pewna, że tylko w jedności ducha, w ser- 
decznem zespoleniu wszelkich sił, w zupełnem po­
święceniu wszystkich i to z całą wiarą w skute­
czność, udawać się mogą wielkie przedsięwzięcia 
i sprawa polska w roku 1831 upaść musiała, ale 
nie zbraku jak zimniejsi utrzymują, sił materyal-

nych — tylko z braku zaufania w przedsięwzię­
cie, przez rozterki między kierującymi, mianowi­
cie wojskiem. Bo jakżeż mógł być ład, kiedy Chło 
picki usunął się nie cbcąc brać na siebie odpo­
wiedzialności i znowu uproszony Przyj4ł r°lę a- 
matorską przy Radziwille, jak żeby w tym spo­
sobie uchronić się mógł przed odpowiedzialnością 
historyczną; Radziwiłł zaś nie wachał się przyjąć 
pozornie dostojeństwa i to takiego jeszcze, to jest: 
prowadzenia wojny narodowej. Oto pierwsze ziar­
no niezgód pomiędzy jenerałami. Kiedy więc wie­
dziano, że w czynnej służbie będący, nie przyda­
dzą się na wodza i słuchać  ̂ nie zechcą jeden 
drugiego, ze względów starszeństwa w służbie, to 
czemuż nie było zaprosić i powołać takich jene- 
nerałów jak Kniażiewicz Karol, Paszkowski Fran- 
ciszck

Szembek raz wystąpiwszy ze stanowiska wła­
ściwego, gdzie mógł być dla kraju użytecznym, 
choć dla zaspokojenia własnego sumienia, nie u 
sunął się w zupełności z szeregów ojczystych, stra­
cił całkiem wpływ na dalsze wypadki.

I tak jenerał Szembek, zaraz po usunięciu się 
z głównego działania, przebywał naprzód jako o- 
chotnik przy korpusie jenerała Sierawskiego Ju­
liana, w Lubelskiem i niemało się przyczynił przy­
tomnością umysłu, do ocalenia resztek tegoż kor­
pusu w bitwie pod Wronowem i Każimierzem.

Następnie działał jako ochotnik przy boku je­
nerała Różyckiego Samuela, działającego z kor­
pusem w Krakowskiem, miał sobie nawet po wy­
niesieniu się Krukowieckiego, ofiarowane przez te­

goż dnia 28 sierpnia 1831 r. dowództwo 
korpusu, lecz takowego nie przyjął — a wreści® 
po smutnym ciągu wydarzeń, z tymże korpusei® 
dnia 27 września 1831 r. wszedł przez Spytko' 
wice do Zatora w Wadowickiem, do jenerała W fi' 
sowicza Stanisława, z którym go łączyły związk* 
przyjaźni; nakoniec niezadługo uzyskawszy p*>" 
zwolenie rządu pruskiego, pojechał do dóbr sw<>' 
ich Siemianice, w Poznańskiem, w powiecie 0 ' 
strzeszowskim, dwie mile od Byczyny położonych) 
a będąc wzorem wszelkich cnót obywatelskich) 
przez lat przeszło trzydzieści pobytu tamże, p® 
znoszeniu przez lat kilka ostatnich, wszystkich 
zbyt dolegliwych cierpień z porażenia pochodzi' 
cych i to z prawdziwie chrześciańską rezygnacyfij 
nakoniec w dniu 21 marca 1866 roku przenió®* 
się do wieczności.

Był to Mąż wielkiego dla kraju poświęceni®) 
pełen zapału i męztwa, a jeżeli nie dotrwał w rO' 
ku 1831 w obowiązkach względem ojczyzny, Hx' 
na to raczej nie tyle jego własna, ile ówczesny®® 
okoliczności politycznych, nie właściwego jego st®; 
nowiska — ma jednak piękne karty w history1 
życia swojego, naśladujmy przeto zacne czyny, ® 
nikając błędów i zawsze z głębi duszy wy nur?; 
my szczere życzenie: niech będzie cześć i pokól 
popiołom tego Męża.

Kraków dnia 9 kwietnia 1866 roku.
J. G.
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Szwąjcaryi m usztrują się dopiero. Oficerowie wło- 
®cy w służbie papieskiej niemniej jak  żołnierze 
krajowi w znacznej części do utraconych prowm - 
cyj należą. Czy w razie rozruchów rząd papieski 
będzie mógł bezwarunkowo liczyć na tych kra jo ­
wców? Z trudnością przychodzi odpowiedzieć na 
to pytanie. W ielka się propaganda odbywa mię­
dzy krajow cam i, gdyż rząd włoski a osobliwie 
stronnictwo czynu m ają tutaj bardzo zręcznych e- 
^ isaryuszów . To pewna, iż krajowcy żyw ią nie­
zmierną nienawiść do swych cudzoziemskich to­
warzyszy a  nadew szystko do Niemców. W razie 
gdyby przyszło do starcia m iędzy tym i ostatnie- 
toi a ludem, krajowcy by mogli przeciw  Niemcom 
się obrócić. Osoby obeznane z miejscowością i po­
łożeniem utrzym ują nawet, że możebna rewolu- 
cya ztam tąd się zacznie. Ku wieczorowi Ojciec 
święty udał się do bazyliki świętej Agnieszki 
za murami, tam  gdzie się zdarzył przypadek, 
w którym  był narażony na  takie niebezpie­
czeństwo. Mnóstwo osób zjechało , do rzeczone­
go kościoła dla złożenia Jego Świętobliwości 
życzeń swoich w rocznicę cudownego Jego o- 
calenia. Atoli dla późnej godziny i krótkości 
gościny papiezkiej nikt praw ie nie zdołał być przy­
puszczonym do ucałow ania jego stóp w zakrystyi. 
Różnem urzędowym osobom zaszczytu tego od­
mówiono. Dostąpili go jednak  księża polscy, o 
których przytomności i życzeniu Papież dowie­
dziawszy się, kazał ich wpuścić natychm iast do 
zakrystyi, pomimo przeszkód, jak ie  im dworzanie 
stawili. Księża W ołyński, Grzywaczewski, P a ­
szkowski, Podgórski, Balicki itd. równie jak  paru 
świeckich złożyli Jego Świętobliwości łaciński a- 
dres okryty licznemi podpisami rodaków  ducho­
wnych i świeckich. Papież przy jął ich bardzo 
łaskawie i przypuścił do ucałowania stóp. Atoli 
dla krótkości czasu adres nie mógł być odczyta­
nym przez księdza A rtura W ołyńskiego, który go 
doręczył Jego Świętobliwości, ani też Ojciec św. 
nie m iał czasu odpowiedzieć na w yrazy przyw ią­
zania i wdzięczności Polaków.

W wieczór miasto całe zajaśniało czarującem 
oświetleniem. Był to niezrów nany widok. Nigdy 
Rzym jeszcze tak się nie promienił. Zdawał się 
cały w ogniu; łuna oświetlenia ja k  ogromnego po­
żaru w długości kilku mil odbiła się na okobcac . 
W szystkie kolumny i obeliski pozamienia y  się 
ogniste słupy; na wieżach i dzwonicach ja  y 
krzyże ze św iatła kilkanaście łokci wyso o ci m 
jęce. Na Kapitolu widać było wywrócony krzyż 
św. Piotra. Powznoszono mnóstwo doraznyc £®a ' 
chów w klasycznym  lub gotyckim stylu, ozdobio­
nych malowidłami, transparantam i alegorycznemi, 
Wizerunkami Ojca świętego, włoskiemi i łacmskie- 
*ni napisam i w iązaną i niew iązaną mową, których 
dawały się czytać krocie. Niektóre place pozamie­
niano w ogrody; do razu pojawiły się tam  drze­
wa, wodotryski, mirtowe i laurowe chłodniki o- 
świetlone tysiącem  różnobarwnych świateł, wszyst­
ko w okamgnieniu stworzone. Na placu Flory, 
dziś Campo dei Fiori, stanęła św iątynia z zielo­
ności a pod jej sklepieniem ogród. Ulice były pię­
knie piaskiem wysypane; po środku widać było 
obszerną sadzaw kę, a w niej olbrzymią rówman- 
kę prawdziwych kwiatów w ykw itającą z g ran i­
towego sarkofagu ja k  z doniczki. Szczyt bukie­
tu tworzyły sztuczne lilije wodne, a  w kielichu 
każdej z nich zam iast serca palił się płomyk ga­
zu. Rzuty w odotrysku misternie skierow ane zwią­
zywały rów niankę krysztalną wstęgą. W koło 
Ogromnego placu Navona wznosił się portyk w spa­
niałego stylu oświecony dwudziestu tysiącam i 
świateł. Przy moście św Anioła był wielki pałac 
z wiszącemi ogrodam i oświetlony gazem, a  w je ­
go środku obraz Matki Boskiej przedstawionej j a ­
ko Róża J e r y c h o ń s k a .  Obrazy, malowidła, trans- 
paran ty  ogromnych rozmiarów były znakomitemi 
utworami pędzla. Księstwo Cors.m na bram ie 6et- 
timiana przy pałacu swoim um ieści, malowidło
wyobrażaiace Heliodora, którego anioł rózgą ogni­
sto ze św iątyni wypędza. W postaci modlącego 
się A rcykapłana poznawano Papieża a w figurze 
zdeptanego Heliodora W iktora Em anuela. Wody 
Tybru za pomocą tratew  o różnych wzorach świa­
tłości zamienione były niby w posadzkę z mozaj- 
ki Pośród nich pływ ała w ielka św iątynia z zie­
leni i kwiatów z portretem papiezkim. Pięć paro­
statków oświetlało rzekę bengalskiemi ogniami i 
Wyrzucało w powietrze nieustanny fajerw erk i ba­
lony. W szystkie zwaliska starego Rzymu ukazy­
w ała s i p  W ezarownym odblasku bengalskich o-

• /  ir o orała przy tem na wszystkichgniów. Muzyka grałai p rzy  ^  * c

*  wyko-
ryw $ h ? r » y  Ł  WwWtom. *>
miliony kosztowało m iasta . mieszkańców.

W i e d e ń  20 kw ietnia. W dniu wczorajszym 
odzinie wpół do jedynastej przed południem, 
P an  przyjmował na posłuchaniu nadzwyczaj- 
i deputacyę m iasta Pesztu, k tó ra  imieniem 
sta sk ładała  dzięki za przeniesienie m agazy- 
r prochowych z pobliżu m iasta w odleglejsze 
jsca. Rzecz czynił w języku węgierskim  nad- 
mistrz Rottenbiller. N. P an  przyjąw szy jak  
łaskawiej deputacyę, na  przemówienie nadbur- 
trza odpowiedział również w języku węgier- 
m, z szczególnym naciskiem  zapew niając, iż 
ód węgierski może być zawsze pewnym  łaski 
narszej. Dalej, jak  twierdzi Wiener Ztgs-Corr., 
Pan zrobił nadzieję deputacyi, iż jeżeli tylko 
;ój utrzym anym  zostanie, Peszt wkrótce znowu 
zczyci sw ą obecnością.
laraz po ustąpieniu deputacyi peszteńskiej, de- 
acya żydów lwowskich złożona z pp. Hómgs- 
nna Juliusza Kolischera, Blumenfelda, Meyera, 
ihmiela Mizesa i Nowika pod przewodnictwem 
nodziei Lovensteina przyjm ow aną by ła  przez 
Pana D eputacya wyw iązaw szy się z swej mi- 
, to jest złożywszy u stóp tronu prośbę o od- 
wienie sankcyi monarszej statutowi dla m iasta 
owa przez sejm krajow y uchw alonem u, opu- 
a  salę audyencyonalną, doznawszy, ja k  piszą 
m niki wiedeńskie, łaskaw ego przyjęcia.
?egoż dnia wczas rano, bo jeszcze przed go- 
oą ICtą, N. Pan konferował z m inistram i hr. 
asdorffem i h r. Belcredun. N astępnie o godzi- 

le j z południa odbyła s ię w p a ła c u m m is te r -  
a  stanu długa narada, w której b rah  udział 
łyscy ministrowie i wszyscy ka ‘
-  Rząd zam yśla o kroku, który Je^ h d o k o -  
iym zostanie, wzmocni niepomału ę
inną. Zam iarem  jest bowiem rządu z dniem i  
2znia 1867 r. pobór podatków s t a ł y ch zto y 
■ęce gmin. Z polecenia m inisterstw a skarąu w
ć się już m ają w tej mierze układy mię y 
'ńestnictwami a  dyrekcyam i skarbowemi 
jach  koronnych.

—  Przyjęcie adresu Izby niższej przez Izbę 
w yższą sejmu w ęgierskiego spraw iło w W iedniu 
w rażenie tem większe, iż do ostatniej chwili nie 
spodziewano się takiego rezultatu głosowania 
Dzienniki teraźniejszem u ministerstwu nieprzy­
jazne nie ta ją  swej radości najprzód dla tego, że 
m inisterstwo poniosło porażkę, powtóre dla tego, 
że ją  poniosły także zasady starokonserw atyw ne- 
go stronnictwa o parlam entaryzm ie. Dzienniki te ­
raźniejszem u porządkowi rzeczy sprzyjające a nie­
zależne ja k  np. Wanderer i die Debatte osłaniają 
porażkę rządu, a  natom iast cieszą się z pow a­
żnego i dojrzałego toku dyskusyi w parlam encie 
peszteńskim. Vaterland sam jeden nierad z tego co 
zaszło: krzepi się tylko otuchą, że większość czte­
rech głosów nie jest tak  groźną, aby dozw alała 
powątpiewać o przyszłości zasad starokonserw a- 
tystów w kw estyi ustroju państwowego.

Na czwartkowem posiedzeniu Izby deputow a­
nych w Peszcie ogłoszono rezultat wyborów z po­
śród posłów siedm iogrodzkich do w ydziału za j­
mującego się określeniem i trybem  traktow ania 
spraw  wspólnych. W ybranym i zostali: hr. Wolf­
gang Bethlen, Karol Zeyk. br. Em eryk Miko, hr. 
Gotard Kun, hr. Józef Bethlen, br. Gabryel Keme- 
ny, Grzegórz Simay, Karol Torm a, F ry d ery k  Feh- 
henfeld, Jan  GecsY, Andrzej Zimmermann i Ludwik 
Tisza. T ak  więc wydział ów znajduje się już 
w komplecie przepisanym , bo sk łada się z 67 
członków.

—  N. Pan uwolnił profesora uniwersytetu wie­
deńskiego D ra Franciszka L o t h a na w łasną tegoż 
prośbę z posady członka rady  edukacyjnej, a na­
tomiast zam ianował członkiem tejże rady D ra Ro­
berta Z i m m e r m a n n a  dziekana wydziału filozo­
ficznego i profesora filozofii przy uniwersytecie wie­
deńskim , z przydzieleniem do sekcyi wydziałów 
filozoficznych. O czynnościach rady edukacyjnej 
oddawna nic już nie s ły ch ać : istnienie je j stw ier­
dzają tylko od czasu do czasu , dym isye człon­
ków, którzy nie chcą powagi swego nazw iska u- 
życzać bezpłodnej instytucyi. Potrzeba było całej 
zabiegliwości centralizacyi szm erlingow skiej, aby 
galwanizować do życia tę instytucyę skostniałą: sko­
ro tej zabrakło, szczep , który nigdy nie zakwitł, 
usycha powoli.

ft o § y a.
Telegram  doniósł nam był, że chłop Osip Iwa- 

ów pow strzym ał rękę zabójcy, który wymierzył 
ył pistolet na C ara A leksandra w d. 16 b. m., 

nie podał zaś był dotąd nazw iska zabójcy. Dzien­
nik Warsz. zam ieszcza zaś w yjątki z różnych ga-

?et petersburskich, które jednak  mało zajm ują się 
amym opisem w ypadku, lecz głównie uczuciami

J im spowodowanemi. W szystkie one jednak  na- 
yw ają wybawcę Cesarza nie Osipem I w a n o ­

w e m ,  ja k  doniósł telegram  tak  nam jako  i w szy­
stkim pismom, lecz podług nich nazyw a on się 
Józef tj. Osip Iwanowicz K o m i s  a r ó w  tj. Józef 
|syn Jan a  K om isarowa; liczy on lat 25, pochodzi 
jz wsi Mołotwino w powiecie Bujskim gubernii 
"óstrom skiej, gdzie był poddanym  barona K istera

pdaw szy się do Petersburga do terminu, został 
zeladnikiem czapniczym i ożenił się z poddanką. 

Jedne z dzienników mówią, że gdy Cesarz znaj­
dował się 16go po południu w letnim ogrodzie, 
a przed takowym  stał powóz, mnóstwo ludzi ci­
snęło się do powozu, aby ujrzeć C esarza w siada­
jącego. Komisarów dostrzegł, że jak iś  mężczyzna 
przeciska się przez tłum i jego naw et potrącił, 
a przeto zwrócił na niego uwagę i ujrzał właśnie 
ja k  wznosił rękę z pistoletem. W tedy uderzył go 
w rękę, tak  iż w ystrzał poszedł w górę. Był to 
pistolet dwururny, ale jedna tylko rura  wystrzeli­
ła. Inne doniesienia mówią, że polieyant opodal 
stojący widział, jak  ktoś z tłumu wydobył pistolet 
i krzyknął, a wtedy Komisarów zwróciwszy uwagę, 
uderzył zabójcę w rękę i spowodował, że pistolet 
wystrzelił w innym kierunku. N azw iska zabójcy 
nie podają dotąd dzienniki.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 21 kwietnia. Dochodzą nas od kilku 

dni listy z różnych stron kraju tyczące się dogodno­
ści lub niedogodności bądź dawnych bądź nowo na­
znaczonych w projekcie administracyjnego podziału 
kraju, siedzib urzędów powiatowych, jak również sto- 
sowności przydzielenia tych lub owych gmin. Ogła­
szanie podobnych wniosków lub żądań na nic się już 
dziś nie przyda, choćby kierowały niemi najsłuszniej­
sze względy, albowiem projekt rozkładu powiatów jest 
już w toku obrad sejmowych, a był wygotowany przez 
komisyę, do którćj w właściwym czasie należało za­
nosić żądania w tym względzie; rozkład  ̂zaś gmin 
między powiaty pozostawiony jest Rządowi za poro­
zumieniem się z Wydziałem krajowym, a reklamacye 
w tym względzie do pół roku są wolne.

— Występ wczorajszy w teatrze Dra filozofii 
Hofzinsera z Wiednia, o którego mamiącej zręczności 
uprzedzały nas dzienniki, przekonał publiczność tu­
tejszą, do jakiego stopnia posunąć można błyskawiczną 
szybkość ruchu owćj jedynćj machiny, jakićj do swych 
sztuk używa, to jest rąk własnych. Ewolucya miano­
wicie z talią kart, którą jedną ręką raz rozsuwa w 
wachlarz, to znów wyciąga je w długą wstęgę zagi­
nającą się w różne kształty, lub pojedyncze karty 
lotem w dowolne układa szeregi, usprawiedliwia tytuł 

dżiny złudzenia" jakie sztukmistrz nadał swemu 
przedstawieniu. Wszystko to odbywa się z taką pełną 
gracyi i spokoju powagą, iż jakkolwiek są to rzeczy 
po wiekszćj części znane, mają cechę raczćj ekspe­
rymentalnego wykładu mechanicznych że tak powie- 
mv wizvi niż eskamoterskićj szarlataneryi. Z sztuk, 
które się'odbywały bez kart, najbardziej zadziwiał 
ustęp p n. godła « n ^ « ,  gdz.e na szkle zwierciadła 
™ i -Mc  riaele jak kameleon zmieniały się raz
rtw e bS •£» ““ ;*”* “V
wiednto do zastósowanćj do nich poezyi którą arty- 
wieanio uo zasi niewytłumaczoną była sztuka p.

Dr Hofeinser ju i  „ i ,  sluP.

oddawszy wprzód w ręce osobyj j  • h b ła zapi_ 
jednćj z lóż zwitek karteczek, na k y ,
sana liczba stronnicy, zwrotki, wiersza i ,

. w iersza ; i  k tó ż  u w ierzy  V -  
, do j o ty .  -  P o w ta rz a m y , Dr H o fzm ser

nie szuka płaskich efektów, lecz imponuje wy 
naleniem swój sztuki. _

—  * Na wystaw ę krakowskiego T o w a rz y s tw a
przyjaciół sztuk pięknych, przybyły następne o ra y- 
A. Kozakiewicza Sierota, F. Tepy portret Kar 
Szajnochy, A . Grabowskiego portrety: W inceneg  
Pola i Aleksandra hr. Fredry (ojca), oraz L .  sp

kowskiego akwarella wielkiego ołtarza kościoła N. M. 
Panny w Krakowie. Ta ostatnia z wymienionych prac 
wystawiona na dni kilka tylko, 

j — Wyszedł Ner 6 Pam iętnika Krakowskiego i 
zawiera: 1) Oznajmienie do Publiczności; 2) Uniwer­
sał Jana Kazimierza króla polskiego przed jego wy­
prawą na Zaporoże; 3) Forma mianowania posłem 

Jze strony króla p. r. 1711; 4) Bogactwa kościoła P. 
J  Maryi w Krakowie z r. 1622 (dokończenie); 5) Roz­
ruchy uczniów; 6) List króla Stanisława Augusta do 
biskupa Ignacego Krasickiego; 7) Część literacką; 8) 
Rozmaitości; 9) Zapisnik książkowy.

—  Dnia 4 kwietnia odstawieni zostali do Szczako­
wej następujący poddani austryaccy w liczbie 31 u- 
wolnieni z niewoli rosyjskiej:

Cesław K o n s t a n t y n ,  2 2 1 etni, technik z Krakowa, 
rodem z Pragi czeskiej; Jan A d a m s k i ,  201etni, cze­
ladnik rzeźniczy z Krakowa; Tomasz S z y d o r o w -  
sk i ,  291etni, syn dozorcy rogatkowego z Krakowa; 
Feliks P r o w u s ,  301etni, wyrobnik z Krakowa; Ni­
kodema D z i u r z y ń s k i ,  341etni, czeladnik rzeźniczy 
z Krakowa; Wiktor C e n g l e r ,  381etni, czeladnik 
stolarski z Krakowa; Maciej R e k s i e w i c z ,  231etni, 
czeladnik szewski z Krakowa; Tomasz J o d ł o w s k i ,  
191etni, czeladnik stolarski z Skawiny; Józef B a r a n ,  
201etni, górnik z Wieliczki; Józef C z y s t o w s k i ,  
301etni, ceglarz z Wieliczki; Tomasz K n a p i k ,  231e- 
tni, syn gospodarza z Nowej Góry pod Krzeszowica­
mi ; Franciszek, właściwie Wawrzyniec P a n e k ,  231e- 
tni, czeladnik szewski z Mielca; Józef S c h l e i b e r ,  
2 21etni, wyrobnik z Radomyśla; Jan K w a ś n i e w s k i  
351etni, wyrobnik z Myślenic; Paweł J e l o n e k ,  341e- 
tni, siodlarz z Kęt; Tomasz M e n d e l a ,  2 lletni, wy­
robnik z Trzebini; Adam Ś i e p r a w s k i ,  241etni, rol­
nik z Cholerzyna pod Liszkami; Maciej D o l e g ł o ,  
241etni, wyrobnik z Jaworzna; Michał F l o r c z y k ,  
5 lletni, wyrobnik z Końskich w powiecie Dubieckim; 
Jakób B a r t y ń s k i ,  341etni, wyrobnik z Tyczyna; 
Tomasz W e i s s ,  381etni, wyrobnik z Krosna; Fran­
ciszek K u c a ,  371etni, wyrobnik z Woli Zarzyckiej 
w powiecie Leżajskim, rodem z Brzozy Stadnickiej w 
powiecie Łańcuckim; Adolf M a u r e r ,  191etni, pra­
ktykant leśniczy z Rzeszowa; Wawrzyniec K w i a t ­
k o w s k i ,  261etni, czeladnik garbarski z Starego Są­
cza ; Antoni P o ń c z y k o w s k i ,  191etni, syn obywa­
tela z Piwnicznej w powiecie Sądeckim; Franciszek 
G r z ę d z i e  1, 271etni, czeladnik kowalski ze Lwowa; 
Stanisław R e i n b e r g e r ,  321etni, czeladnik puszkar- 
ski ze Lwowa; Józef M a r y  a n o  ws k i ,  401etni, ober­
żysta z Pesztu; Stefan K r o n s s, a właściwie G r o s s ,  
271etni, kuśmierz zDebreczyna; Wojciech J a k u b o w ­
ski ,  291etni służący z Ipolyszaku na Węgrzech; Ste­
fan G y u r i n a ,  361etni, służący z Freistadt na Wę- 
grzeeK-----

/ — Przyjazd nowego Arcybiskupa X. Ledóchow- 
sgiego do Poznania nastąpić ma d. 24 kwietnia.

—  Dziennik Poznański donosi, że Dyrekcya tea- 
ti u krakowskiego otrzymała od władz poznańskich 
pozwolenie na dawanie przedstawień teatralnych w

oznaniu w ciągu tego lata.
—  Korespondent nasz rzymski, którego list do 

s^edł nas przy zamknięciu dziennika, donosi, że u- 
iparł w Rzymie znakomity rzeźbiarz, Władysław Ole- 
fzczyński.

—  W Warszawie zmarł 18go kwietnia Adam Fe- 
derowicz, były pułkownik wojsk polskich, żołnierz z 
czasów napoleońskich, dowódzca Inwalidów pozosta­
łych z Weteranów dawnego wojska polskiego, prze- 
iypazy- lat 72.

Jak pochopnemi są Wielkopolanie do niesienia 
pdtaocy rodakom w nieszczęściu, świadczą składki na 
rzecz dotkniętych głodem mieszkańców obwodów 
wschodnich Galicyi. Niemniej i u siebie odznaczają 
sie gotowością wspierania nędzy. Zaledwie jednego 
daia utworzył się w Poznaniu komitet dla wspierania 
pogorzelców wsi Jerzyc pod Poznaniem, a już naza- 
jijtrz wpłynęło na ten cel 126 talarów; w sam zaś dzień 
ppżaru pośpieszyły z Poznania Siostry Miłosierdzia z 
cjilebem, i założyły we wsi kuchnię dla żywienia po 
gprzelców. Inni obywatele i księża posłali różne ja ­
dło, nawet kawę, a jeden z piwowarów piwo, bur­
mistrz zaś dostawił luźne budy jarmarczne, by jako 
tkko pomieścić pozbawionych przytułku. Cześć takie- 
ląu obywatelstwu i takiemu duchowieństwu!

I— Dnia 13 b. m. człowiek jakiś porządnie ubra 
nv wdał się w rozmowę we Lwowie na przedmieściu 
Stryjskiem z wieśniakiem, który sprzedawał zboże i

Jybadawszy zręcznie jego i jego żonę, przypytał się 
) nich i skłonił, że go wzięli ze sobą, gdyż jak 

mówił, kupuje w okolicy Jaryczowa, skąd był ów wie- 
śpiak, jakąś posiadłość. Po drodze częstował ich oboje 
wódką, a gdy się chłop oddalił na chwilę, wróciwszy za- 
sfcął żonę śpiącą, a towarzysz podróży znikł, zdjąwszy 
bąbie śpiącćj ze szyi korale wartające 100 złr. Zda­
je  się, że wódka była zaprawną, gdy kobietę zaraz 
uśpiła. Nazajutrz polieya przychwyciła zręcznego rze­
zimieszka.

— Według doniesienia z Aten z d. 14 b. m., pod 
wyspą Santorin nowy zdarzył się wybuch wulkani­
czny, p0 którym pojawiła się znów nowa wysepka 
skalista.

— Dzień 20 kwietnia zrana jeszcze pogodny, po 
południu już zupełnie pochmurny. Wieczorem dćszcz 
padał drobny. Ciepło doszło do ■+■ 9°.0 od - 0°.G. 
W iatr zmienny, bowiem rano zachodni wieczorem 
wschodni słaby. Barometr do lOtćj w nocy dnia tego 
spadł do 329“',12, potem poszedł w górę, a dnia 21 
kwietnia o 6tćj godzinie rano stan jego był 3 29*“,80; 
termometr w tym czasie wskazywał - |-  6".2 R.

— W niedzielę dnia 22 kwietnia, Opieki Śgo Jó­
zefa; w poniedziałek dnia 23 kwietnia, Śgo Wojcie­
cha arcybiskupa.

wied. Jęczmień w dobrych gatunkach dla krupników 
po 4 złr., 4.25 do 4.60 za korzec.

tacya owego

Przyjechali do Krakowa od 19 do 20 kwietnia.
HOTEL POLLERA: Mertens Ludwik kupiec z Wie 

dnia, Haase Emil kupiec z Pragi, Rokotnitz A. ku­
piec z B erlina, Schmidt Adolf kupiec z Wiednia, 
Kuhn Karol kupiec fz Prus, Schneider Jan kupiec z 
Berna, Krause Ernest kupiec z Berlina, Sękowska 
Adela wł. d. z Wojsławia, Skrzyński Aleksander wł. 
dóbr z Kobylanki, Fanger Wojciech urzędnik z Brodów.

HOTEL SASKI: Franciszek hr. Mycielski wł. d 
z  Chorzelowa, Felix lir. K o z ie b ro d z k i  wł. d., Ołga lir, 
Koziebrodzka wł. d., z Galicyi, Edward Homulacz wł. 
d. z Gnojnika, Jan Brandt officyalista z Galicyi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
1 4 r a k w  20 Kwietnia.

Dowozy na granicy wczoraj dalej były nieznaczne 
i z powodu tego w ogóle żadnego handlu nie było.

Tutaj w Krakowie targ był bardzo mały i oprócz 
paręset korcy owsa i nieco jęczmienia, nic nie ofia­
rowano. Pszenica i żyto żadnych kupców nie znała 
zły, a zatem ceny niezmienne.— Owies transito pol­
ski sprzedawano po 14 zip* do 14.15 za 114 funtów 
cłowych, galicyjski po złr. 2.65, do 2.75 za cetnar

CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 

dnia 11 kw ietnia 1866.
od zlr. c. do złr. c. 

Mierzyca pszenicy zimowej . . 3 30 4 32 */*
„ „ jarej . . 4 — 4 J2Va
„ ż y t a .........................  2 87%  3 5
„ jęczmienia . . . . 1 87%  2 25
„ o w s a ........................ 1 25 1 50
„ g r o c h u ........................ 3 75 4 12%
n j a g i e ł ....................  4  75 5 —
„ f a s o l i ....................  4 50 5 —
B t a t a r k i ........................  2 50 3 —
„ p r o s a .....................  2 50 2 75
.  w y k i ..................... 3 50 4 —
a koniczyny czerwonej 19 — 20 —
« ziemniaków . . .  85 — 1 —

Cetnar wiedeński siana . . .  —  — 1 —
n „ słomy . .  — 75

Funt w. mięsa wołowego . . .  — 15 —  18
n r> z bydła drobniejszego . — 12 — 16
„ „ polędwicy wołowej . . —  23 — 25
,  „ s ł o n i n y .................... —  38 — 40
„ a s o l i .....................................  — 9

Garniec spiryt. z o p ł .n a 9 0 ° T r a l .  2 65
„ okowity „ 82° „  1 70
„ masła młodego śwież . 2 40 2 50

Kopa jaj k u r z y c h .........................— 75 —  80
Miarka kaszy jęczmiennej . . —  40 — 45

„ tatarczanej częstoch. . 1 18 1 20
„ pszenicznej . . . .  — —  1 —
„ p e r ł o w e j .................... —  85 1 —
„ tatarczanej całej . . —  95 1 —
„ tatarczanej łupanej . . — 70 —  75
a p ę cak u   — 65
„ kaszy jaglanej . . .  —  65 — 75

Cetnar wied. mąki pszenicznej . 6 70 9 90
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 

w Krakowie dnia 17 kwietnia 1866.
Radca Magistratu W isłocki.

Delegowani obywatele Komisarz targowy
Garbusiński. Jezierski.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

P e s z t  20 kwietnia. (N . f .  P r ) .  J. C. Mość 
miał przyrzec wczoraj deputacyi miejskiej z Pe 
sztu, k tórą o lOej przyjm ował, że w razie utrzy­
m ania pokoju tow arzyszyć będzie N. Pani do P e­
sztu i k ilka dni tam zabawi. (N. Pani ma jechać 
do kąpiel do Ftired. Red. C z).

P e s z t  20 kwietnia. Deputowani węgiersko- 
chorwaccy odbyli wczoraj pierwszą naradę, która, 
zdaniem M. Vilag, była tylko pryw atnej natury 
i m iała na celu wymianę myśli dla rozpatrze­
nia się.

B e r l i n  20 kw ietnia (P r.) Prusy nie chcą ża­
dnych przygotowań nad projektam i reformy związ 
kowej; naprzód zwołanie parlam entu, potem pro 
gram. Żaden rząd niemiecki nie dał oświadczeń 
przychylnych projektowi reformy związkowej. 
B trliner Revue u trzym uje, że Prusy w ystąpią ze 
Związku, jeśliby projekt reformy nie został przy­
jęty. Organa rządowe tw ierdzą, że hr. Karolyi 
nie zdoła utrzymać się na stanowisku swojem.
/ B e r l i n  20 kwietnia. (W and)  W edług dome- 

i ień petersburskich, ośm osób podejrzanych, że 
wiedziały o zamachu, zostało wypuszczonych na 
 ̂rolność. Znawcy zawezwani przez komisyę śled- 

c są sprawdzili, że pistolet, z którego strzelono do 
( ara, był ślepym nabojem nabity.

M o n a c h i u m  19 kwietnia. Baitrische Ztg  p i­
sze: O stanie kwestyj bieżących k rążą najróżno­
rodniejsze, a po części mało uzasadnione wiado­
mości, szczególniej zaś co do postaw y rządów 
niemieckich, a głównie baw arskiego wobec kweslyi 
reformy. Niepodobna wszystkich tych pogłosek 
zbijać. Zalecamy przeto publiczności przezorne ich 
przyjm ow anie, osobliwie najnowszych doniesień 
wiedeńskich o stosunku Baw aryi do wniosku re ­
formy. Rzad bawarski, ja k  już nadmieniono, go­
tów jest wziąść projekta pruskie pod ścisłą roz­
wagę Co do strony m ateryalnej tej kw estyi, już 
dla tego rząd nie mógł dotychczas zdania swego 
objawić, że dotyczące propozycye pruskie nie są
mu jeszcze znane. . . . .  . , . . . .

M o n a c h i u m  19 kwietnia wieczór. Między 
państwam i średniemi toczą się układy w kwestyi 
reformy Związku. Prawdopodobnie ministrowie 
państw  średnich zjadą się pojutrze do Augsbur­
ga na konferencyę. W ątpliwą jeszcze jest rzeczą, 
czy wezmą w niej udział Hanower i Hessen-Kas- 
sel. (Alig. Ztg obwieszcza już zjazd wszystkich 
ministrów do Augsburga, wyjąw szy hanow erskie­
go i kasselskiego).

H a m b u r g  19 kwietnia. Do BorsenhaUe piszą 
z W iednia zapewniając, że postaw a F rancy i wzglę 
dem Austryi jest niepodejrzaną i uspakajającą pod 
względem Włoch. F rancya zdaje się zaręczać, że 
zam iary W łoch są nieszkodliw e; A ustrya zaś nie 
jest przeciw ną ewentualnie układom  z Włochami.

P a r y ż  19 kw ietnia. (Pr.) Odpowiedź austry 
acka na ostatnią notę pruską jest bardzo um iar­
kow aną co do formy i naznacza dzień 26 kwie­
tn ia jako  termin projektowanego obustronnego 
rozbrojenia. Postaw a F rancyi ma się znowu bar- 
dzićj ku pokojowi, a chłodniejsza je s t względem

L o n d y n  19 kwietnia w nocy. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej podsekretarz stanu La- 
yard odpowiadając na interpelacyę Verneya, rzekł: 
W traktacie wiedeńskim m ocarstw a zaręczyły Pru­
som posiadanie saskich dzielnic; w razie wybu­
chu wojny Anglia zapytałaby się współporęczy- 
cieli jakby  sobie postąpić należało. — Rozprawy 
nad bilem reformy trw ają  dalej. Głosowanie może 
nastąpi jutro.

J a s s y  19 kwietnia. (P r.)  Rząd obawia się no­
wych zamieszek. B aterya dział w nocy przybyła i 
zatoczoną została pod zamkiem, a  wojsko w ko­
szarach skonsygnowane.

B u k a r e s t  20 kw ietnia. .Bar. d’Avril przybył 
tutaj i objął czynności konsulatu francuskiego. 
Książę Brankovano przybył do Bukarestu.

kiego nie zaszło, cohy im dawało podstaw ę; chy­
ba, że się da  w iarę  doniesieniu nader wątpliwe­
mu o propozycyi pośredniczącej, a  której celem, 
aby równocześnie z obu stron przystąpiono do roz­
brojenia. Giełda, której potrzeba pewnego chwia­
nia się między optym izm em  i pessymizmem, aby 
mogła się ruszać i coś robić, p rzy ję ła  na dobre 
pogłoskę o pokoju i pośrednictw ie, i żywo się nią 
zajm owała; lecz n iem ożna tu wiele na n ią  liczyć. 
W sferach wojskowych zarówno dzisiaj jak  i dni 
poprzednich widzą położenie groźne; byłoby j e ­
dnak błędem, gdyby na sposób dzienników  p ru s­
kich chcieć mówić o nadzwyczajnych jak ich  p rzy ­
sposobieniach, podobnych do tych, ja k ie  na k ilka  
miesięcy w r. 1859 przed wybuchem wojny w ło­
skiej codziennie widzieć się dały.

Pokojowe usposobienie, jakie się objawia od 
wczoraj w W iedniu i Berlinie, jest symptomatem 
wielce przeciw  wojnie mówiącym. Opiera się zaś 
ono w praw dzie nie na dyplomatycznych krokach, 
lecz na w pływie opinii publicznej. Jeżeli rząd pru­
ski mógł posądzać resztki rozbitych stowarzszeń 
narodowych i zgrom adzenia różnych korporacyj 
występujące przeciw  wojnie, o w yraz niechęci 
ku osobie hr. B ism arka, to podejrzeniu temu nie 
mogą być przystępne głosy Izb handlowych, a  te 
Izby podają królowi petycye za utrzym aniem  poko­
ju. Zewnętrzne też stosunki nie są bardzo przyjazne 
tej natarczywej polityce; świadczy o tem odpo­
wiedź w parlam encie angielskim  na interpelacyę, w 
której dotknięto dość wyraźnie, iż m ożnaby zane­
gować Prusom  prawo do posiadłości saskich przy­
znanych im traktatem  z r. 1815.

O odpowiedzi austryackiej na notę pruską z dnia 
15 b. m. i o pośredniczącej roli państw  średnich 
dla sprow adzenia obustronnego rozbrojenia, k rą ­
żą tylko pogłosk i; sądzimy, że o rozbrojeniu 
nie ma jeszcze mowy, i nie będzie, bez znalezie­
nia jakiej drogi pośredniej między aneksyą a 
ew akuacyą Księstw. Drogę tę nastręczyć chyba 
zdoła organizacya Niemiec. Dzisiejsze posiedzenie 
Bundestagu będzie tylko miało do czynienia z re­
gulaminem, to jest z formą wyznaczenia kom isji 
dla wniosku pruskiego. Sam wniosek tyczy się 
tylko punktu zasadniczego, ale nie określa stosun­
ków rządu centralnego do parlam entu, ani państw 
pojedynczych do niego.

Cała publicystyka nie wyjmując rządowej, dala 
się złudzić jednem u z swoich organów, urzędowe­
mu Staats - Anzeigerowi wirtem berskiem n ogło­
szoną przezeń, a przez nas wczoraj telegrafow aną 
notą wiedeńską do Londynu. A najzabaw niejsza, 
że pruskie Nordd. allg. i Kreuz Ztg  wzięły tę notę 
za podstawę rozumowań swoich. Nota jednak  owa 
jakkolw iek podrobiona, bardzo prawdziwie maluje 
stanowisko A u strji w sporze o Księstwa, tak  da­
lece, iż możnaby przypuszczać, że jeżeli odeszła 
z W iednia do Londynu jakow a nota, to ta, którą 
ogłosił dziennik sztutgarcki, choć nie w słowach i 
w yrażeniach, jednak  w m yślach swoich zgadza 
się z praw dziw ą notą.

Zaledwieśm y napisali wczoraj, iż artykuł Con 
stitutionnela o księstw ach N addunajskich odracza 
tylko ostateczne rozstrzygnięcie losu Rumunii, już 
nadszedł telegram  donoszący o zam iarze zwołania 
na nowo konferencyi paryskiej i wniesienia na 
niej projektu co do hospodara tymczasowego. Jest 
to dla Austryi i F rancyi sposób usunięcia księcia 
Karola, w ybranego hospodarem w głosowaniu po- 
w szechnem , dla Rosyi zaś sposób utrzym ania w 
Multanach intryg aż do sposobnej chwili pom yśl­
niejszego wybuchu. __

Na wieść o zamachu na życie. Cara A leksandra, \ 
pewien czuły publicysta berliński włożył w usta C ara \ 
wyrazy: „Szczęśliwy jestem , że ów nieszczęśliwy nie 
jest Polakiem .“ Ponieważ słowa te były już w y­
drukowane onegdaj, to jest zanim można było mieć 
listowną wiadomość o zamachu, przeto przypisy­
wać je trzeba zmyślności berlińskiego twórcy ane­
gdot. Nie można zaś pomijać tej okoliczności, iż 
jeszcze przed nadejściem  wiadomości o zamachu, 
donoszono o spiskach knowanych w Petersburgu. 
Czy miały one jak i związek z zamachem, trudno w ie­
dzieć przy tajnej procedurze, ja k a  towarzyszy śledz­
twu. Spiski w P etersburgu , to rzecz zwykła; nie­
zwykłym zaś byłby zam ach nie będący owocem 
spisku. Dawniej byw ały spiski palacow’e; od roku 
1825 zaszła zmiana. Dotychczas nazwisko sk rjr- 
tobójcy nie zostało ogłoszonem — rzecz godna za­
stanowienia. Gaz. krzyżowa twierdzi, że byl to szla­
chcic zrujnowany usamowolnieniem chłopów. W ta ­
kim razie spisek wyszedłby ze stronnictwa sta- 
rokonserwatystów.

W iedeń 20 kwietnia.

— r. Mamy znów dzisiaj umiarkowane powie­
trze pokojowe, i w ogóle gubimy się w rozmai 
tych dom ysłach o powodach tego zwrotu i możno­
ści utrzym ania pokoju; są to wszelako same ty l­
ko przypuszczenia i wnioski. Na praw dę nic ta ­

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
L w ó w  21 kw ietnia godz. 2 m. 20. W spraw ie 

podziału adm inistracyjnego, Sejm uchw alił usta­
nowienie urzędu powiatowego w K o s s o w i e ,  za­
miast ja k  było w projekcie komisyi, w K u t a c h  
(obwód Kolomyjski); w N i s k u ,  zam iast w U la  
n o w i e  (obwód Rzeszowski); w B i e r c z y, zamiast 
w U s t r z y k a c h  d o l n y c h  (ob. Sanocki), w Ci ę -  
ż k o w i c a c h ,  zam iast w G r y  b o  w ie  (obwód S ą­
decki); w J o r d a n o w i e ,  zam iast w M y ś l e n i ­
c a c h  (obwód K rakow ski, dawniej W adowicki); 
w H a l i c z u ,  zam iast w B o b o r o d c z a n a c h  (ob­
wód Stanisławowski).

P a r y ż  21 kwietnia. Z powodu objawionych 
przez dzienniki życzeń, aby rząd francuski w y­
raził się pod względem spraw  niemieckich, przy­
pomina Constitutionneł, że F rancya ani wprost ani 
pośrednio w spór ten nie jest wmięszaną. Rząd 
francuski zw raca tylko na ten konflikt w jego 
przejściach uwagę z tą  bacznością, ja k ą  zw ykł 
poświęcać wszystkim prawdziwie ważnym ze­
wnętrznym sprawom politycznym. Sądu swego o 
tych zajściach nie może rząd cesarski publicznie 
objaw ić, nie stanąw szy po jednej z obu stron 
spornych. Constitutionneł wskazuje w końcu że 
położenie jest takie, iż zarówno o tw artą je s t dro 
ga pokojowi ja k  i wojnie.

Kursa. W i e d e ń  21 kw ietnia godz. 2 po połud 
Metaliki 58 6 0 .— Pożyczka narodow a 6 1 6 0  ~  
Losy z roku ^  75-60 -  A kcye banku 697‘. -  

U a i3 B  10W 0-
P a r y ż  21go kw ietn ia R enta 67.65.

Załącza się sprawozdanie z 67go posiedze­
nia Sejmu.

KEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K saw ery  Masłowski.



C Z A S  z N ie d z ie li 2 2  K w ietn ia  18 6 6 .

P r z e d p ł a t a  k w a r t a l n a  na
„Dziennik Poznański"

w jn o s i  w e wszystkich ces. król. U rzę­
dach  pocztow ych 5  złr. 41  cent.

(505 6-8) Atlmiuitstracgn
„ D z i e n n i k a .  V o z n t * ń s t k i e g o . t ‘

2 o

Obwieszczenie
N 6344. -----------------

O dnośnie  do tu te jszego  ogłoszenia z d. 
Marca r. b., L. 4 9 4 0 ,  podaje się do 

pow szechnej w ia d o m o ś c i , że najprzed­
niejszy tytoń tu re c k i w  puszkach blasza­
nych  ( fe in s te r  t i i rk ischer  Rauchtabaclc in 
Kasselten), sp rzedaje  tak ie  ck. Magazyn 
ty ton iu  w  Bochni. 603-1-3)

Z  ck. Dyrekcyi krajowej skarbu 
W Krakowie dnia 11 Kwietnia 1866.

Głos błagalny
do Jego Ekscellencyi księdza Spirydiona  
Litwinowicza, Metropolity niskiego, u Św ię­

tego Jura we Lwowie.
Gdy usilna prośba moja, do najprzewielebuiej- 

szego Konsystorza ruskiego u świętego Jura we 
Lwowie (obacz „Gazetę Narodowy" Nr. 252 z d. 
4go Listopada 1865 i ‘„Czas" krakowski Nr. 21 
z dDia 27 Stycznia 1866), o załatwienie trzech 
urzędowych czynności, tyczących s'ę praw moich 
parafialnych, ustawami Ojca świętego zatwierdzo­
nych, a przez braci sąsiadów księży ruskich, naj­
bardziej zaś przez k s A . K. admin, z R. zuchwa­
le i złośliwie nadwyrężonych, żadnego nie odnio­
sła skutku; upraszam' najpokorniej Waszą Ekse 
lencyą by sobie jako prezes konsystorza tego, a- 
kta dotyczące przedłożyć, o słuszności użaleń się 
przekonać i panu referentowi tę najsprawiedliw­
szą sprawę przyspieszyć i załatwić rozkazać ra 
czył — inaczćj przymuszony będę rzecz ca ą Wy­
sokiemu Sejmowi krajowemu przedstawić. 
(608-l.j ks. Mik. 9t.
pleban obrządku łacińskiego w cyrkule Lwowskim.

I

CENNIK NASION
s p r z e d a j ą c y c h  s i ę  w r. 1866

i waz

— 90

_  80

_  80

W

ck.Towarzystw’a gosp .-ro ln .  Krakowskiego, 
Ulica Sławkowska,

dam Towarzystwa Naukowego, piętro 2gle.
-------------------------  złr. c.

B u r a k i  o lb r z y m ie  p a s te w n e ,  ory­
ginalne Pohla', funt........................................1 -

B u r a k i  c s e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie o k rą g łe  Obeisdorfskie, szczegdlnićj 
plenne, garniec 

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s te w n e ,  wiel 
kie p o d łn g o w a te , garniec . . . .

B u r a k i  i ń i t e  p a s te w n e ,  wielkie po­
d łn g o w a te , garn..............................
(Wszystkie te trzy gatunki rosną w połowie 
nad ziemią).

M a r c h e w  p a s t e w n a  a n g i e l s k a  ol­
brzymia, biała, zielono-glowiasta, na mor­
gę 4—5 fant. wied., f n n t ...................   •

B z e p a  w io s e n n a  u g o r o w a ,  na mor­
gą 3—4 fnnt. w., fnnt................

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  F r a n c u z k a ,
(Medicago saliva), garniec........................

E s p a r c e t a  na grunta wapienne i marglo-
we, g a rn ie c ..................................................■

■ ta j g r a s  a n g i e l s k i ,  (Lolinm perenne) 
d robno listkow y , na gazony, korzec złr.
25, (— garn iec ........................

Tenż e  sam do zasiewu na paszę korzec 
złr. 19 . . garniec 

I I a j g r a s  w io s k  I (Lolinm aristatnm) ko­
rzec złr. 16. . garn iec.....................   • •

R a j g r a s  f r a n c u z k ł  (Arena elati.ir) ko­
rzec złr. 16, . . garniec 

P s i a  t r a w a  k u p k o w a  (Dactylis glome­
rate), na dobrym gruncie jest trawą naj­
lepszą i trwałą lat kilka, korzec złr. 25, gar.— 

K o s t r z e w a  ł ą k o w a  (Festuca pratens.) 
na grunta wilgotne, szczególnie równie 
i łąki, korzec 25 złr. . . garniec 

M io d o w a  t r a w a ,  (Holcus lanatns) na 
grunta najlichsze, korzec złr. 5 . . garnioa— 

T y m o te u s z  (Phleum pratense) korzec
złr. 28 do 30 . . garniec.............................. 1

IH olzar (panicum germanicnm), na grunta 
lepsze i wilgotne, ktdre czyści i spulchnia, 
na morgę 3—4 garn., korzec złr, 20 . gar.— 

S p o r e k  wyborna roślina na zieloną paszę, 
na grunta suche — na morgę garn. 5 — 6,
korzec złr. 16, . . garn...............................

L u b i n  n i e b i e s k i ,  na grunta piasczyste, 
suche i wilgotne — na morgę garn. 16 —
20, korzec złr.JlO, garn..................

K a p u s t a  cetnarowa Ulmska, wielka biała
późna, ........................................  łut

K a p u s t a  n a j w i ę k s z a  Tulnerska, biała 
późna, . . . . . . . . . . .  lut . . . ■

K O & S K I  SBĄB, (Knkarndza amerykań­
ska,) garniec........................................

K o n ic z y n a  c z e r w o n a  i b i a ł a ,  we­
dług cen targowych.

N asiona ja rzy n  z ogrodu Szkoły rolniczej 
w C z e r n i c h o w i e :

75

— 90

3 50

35

— 80

— 60

— 50

— 50

80

— ‘80

16

65

50

— 33

—  20

— 30

— 90

Ogórki wielkie łut 30 e. 
Szpinak szer.Jist. „ 5 „
Sałata szwajarska . 10 „ 

„ zimowa. łut 15 c.

Grcch cukrowy,
Princ-Albert funt 50 c. 

Groch cukr. holcnd. 
najwcześn.. .  „ 60 ,

Nasiona pastewne z produkcji Kleczy-górnej
Mieszanka Nr. I. na grunta najlichsze, na morgę 

garncy 8 do 10, korzec 7 złr. — Mieszanka Nr. II. 
na cokolwiek lepsze, na morgę garncy 8 do 10, złr. 9
— Nr. DI. na grunta miernćj dobroci, gar. 8 — 10, 
złr. 15 — Nr. IV. na grunta dobre i żyzne, garncy 8, 
złr. 24. — Nr. V. Na zskładanie lub odnawiano 
starych łąk garn. 6—8, kor*, złr. 32.— Nr. VI. na 
grunta najlepsze ujęte w płodozmian, garn. 8, korzec 
zlr. 34.

Miodowa trawa, korzec złr. 8 — Rajgras fraocn 
ski złr.24— Rajgras włoski złr. 36 — Tymotka złr. 40
— Stokłosa owsikowa złr. 24 — Kostrzewa owcza 
złr. 32 — Urzet złr. 20 — Mohar złr. 20 — Mie- 
liczka pospolita złr. 32.

W razie przesyłki, za o p a k o w a n i e  
w płótno, dodaje się przy każdym garner 

po © c. w. a. — od ćwierci Ct. 30 — odpół-kor- 
ca cent. 50, od korca cent. 90 w. a. — w drdirh; o 
łr. 1 w. a. (417-6 8 )T

B C L is ty  przyjmują się tylko frankowane. 
Mak morawski szary, garniec. . .  1 30
Kaso la biała, perłowa drobna

(piechotna), garniec....................................— 60

L  O  S  O  W
do w ygrania przedmio­
tów z W ystaw y rolniczej 

W iedeńsk iej,
których cisgnienie odbędzie się w koń­
cu Maja r. b., nabyć można za pośredni­
ctwem bióra Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego Krakowskiego

do dnia 37  K w ietn ia .
Cena losu 50 centów. Na zakupno przed­
miotów do losowania przeznaczone jest 
dotąd przeszło 2 0 .0 0 0  złr. (658-2)

Wieś Zakliczyn, na trakcie pomiędzy 
Wieliczką, i Myślenica- 

mi— razem z lasami 360 morg, z murowany kar­
czmą — je8t z wolnćj ręki do sprzedania lub 

.J.ana rb- do wydzierżawienia.
Zgłosić się można we Dworze Zakliczyńskim. 

(675-3)

110.000 ta la r ó w ^
w srebrze, 

jako największa wygrana. 
T y lk o  3 z ło ty c h  reń sk ich  
w. a. w bankno tach  kosz tu je  o- 
ry g iiia ln y  u d z ia ło w y  lo s  

P ań stw a  
na  rozpoczynające  się ju ż  

w d n iu  3 4  i 3 5  b ieżą ceg o  
m iesią ca  ciągnienie ,  poręczone­

go p rze z  tu te jszy  wyaoki R ząd

najnowszego wielkiego premiowego 
losowania.

C ały  kapitał zak ładow y zwraca się 
w przeciągu  5 miesięcy przez  lo­

sowanie.
Wszystkie numeru bez wyjątku 

zostaną wyciągnięte.
Pomiędzy 14 .800  wygranemi 

znajdują się główne trafne: talarów
110 .000 , 85 .000 , 8 0 .0 0 0 , 70.000 ,
65 .0 0 0 , 60 .000 , 50 .000 , 3 0 .0 0 0 , 
25 000 , 20 .000 , 15 0 0 0  itd., i t d , 
które bezwarunkowo wygrane być 
muszą. (412-3)T

Polecenia za do łączeniem  na leży-  
tości w ykonyw ują  się bezzwłocznie, 
a za razem  przesy ła  się bezpła tn ie 
je d en  egzem plarz  p lanu g ry .  P o  u- 
kończonem ciągnieniu o trzym uje  ka-  
żden biorący udzia ł  w tem losowa­
n iu  u rzędow y  w ykaz ciągnienia; 
w ygrane  zaś odsy ła ją  się natychm iast 
w gotówce.

Poniew aż polecenia przyb io rą  p ra ­
wdopodobnie z n a c z n e  rozmiary , 
przeto raczą pp. in te resow ani udaw ać 
się ja k  najryehlój w prost do

„L. Steindeeker-Schlesinger,
Bank- und Wechselgeschiift 

in F r a n k f u r t  a. M.“

Pramimerations - Anzeige.
Unumganglich nothwendig ist fur Jedermann, cer mit der jetzigen.bewegten Zeit glei- 

ehen Schritt ha ten will, eine populare,! zeitgemiisste Weltgeschichte. Die bisnerigen, meist 
vortrefflic-hen- Werke sind entweder zu umfangreich und kostspielig, oder sie sind zn ge 
lehrt, mi thin fiir die grosse Volksmasse nicht passend.

D e hier gebotene, Queue und freisinnige Bearbeitung der Geschichte unserer Erde 
wird diesem langst gefiihlten Mangel abhelfen und die Anschaffung in der Art edeichtern 
dąsa man sich dies Werk, das 3 Bandę umfassen wird, in monatlichen oder 14-t8gigen Hef- 
ten zu dem billigsten Preise, von nur 25 kr. pr. Lieferung aneignen kann.

ALLGEMEINE WELTGESCHICHTE
p g p f i i r  d a s  T o l k . * f f

m i t  1 , 0 0 0  F r a c h t  - I l tu s t r a t io n e n ,  n a  eh  b e s te n  tk u e lle n  b e a r b e i t e t  
vo n  Z,. v . A M jF E lV SM jE ltE lV .

E r s t e s  b i s  z w o l f t e s  H e f t  h 25 kr.

I . .  v . i t l v e n s l e b e n . dessen Leben ein halbes Sakulum der Literatur angehórt, ha1 
sechsjahrigen Bienenfleiss diesem Werke geopfert.

Die prachtvolle Ausstattung (jedes Heft mit 10 der feinsten Illustrationen), welche 
noch keine der bisherigen Weltgeschichten anfweisen kann, muss noch erwahnt werden.

In einigen Tagen erscheint das zwolfte Heft und ist die Vollendung vor Ablauf von 
3 Jahren sicher in Aussicht.

T e r  l a g  von
Zu haben  bei F ,

ALB. A. VENEDIKT in Wien.
l i  a  u  m g  a  r t f  t e n  in  K rak au , (202-5 6)T

Dr, Wincenty Strasky
profesor dentystyKi i hkustjki

czyli

otyatrykl *)
p rzy  W szechn icy  we Lwowie,

uwiadamia niniejszem, iż sztuczne wyroby zębów 
i całkowitych szczęk ze złota lub też z kauczu 
ku (vulkanit), do dziś dnia doszły już do tak 
wysokićj doskonołości co do ich użyteczności, 
mocy i trwalej piękności, iż takowe wyroby zu­
pełnie pod zaręczeniem kilkoletniem wszelkim 

wymaganiom odpowiadają.
Pomimo tych tu pomienionych zupełnie zado- 

walniających korzyści, jest nawet i cena tycli- 
że znacznie' tańszą niż pierwej, a z. 
względu, aby nawet mniej zamożnym to wielkie 
dobrodziejstwo przystępnem uczynić, ugoda zro • 
bionąby być mogła wyjątkowo, także na 
wypłatę ratami.

Go uspokojenia tak często wydarzających się 
bó!ów zębów, są pewne i cierpienia «- 
żmierzające 'środki; po uspokojeniu zaś 
bólu ząb zepsuty może być złotem lub innym 
trwałym plombem za mierną cenę plom­
bowanym.

Mieszkanie przy placu Św. Ducha naprzeciw 
kościoła Jezuickiego. (614-415)T

*) Słabości dotyczącej się uszu.

m  H i e s z k a n i e  w s p ó l-
III" wraz z stołem i obsługą 

jest do wynajęcia każdego czasu w  domu 
pod L. 384/ t 4o przy ulicy Sławkowskiej 
na pierw szem piętrze. (565-3)

Fryderyka Roltriclia
Sucharki dla dzieci z Arrowrootu w tabliczkach

przez lekarzy polecone i sprawdrone.

Ja k o  środek za s tępu jący  w zupełności pokarm  m acierzyńsk i,  poleca się w szyst­
kim osobom, k tórych o rgana  trawienia OBobliwćj w ym aga ją  pieczołowitości,  będący  
wybornym  łatw ym do traw ien ia  i w zm acniającym  środk iem  pożyw nym , k tó ry  w szędzie ,  
gdzie tylko dotąd  by ł u żyw any ,  p rzyczynił  się do na jpom yśln ie jszych  skutków i stały  
odbyt uzyskał. S ą one p rze to  nieocenionym środkiem tak  d la  cierpiących n a  s łabo­
ści żo łądkow e juk  i dla m a ły c h  dzieci, które m uszą  się obyw ać bez pokarm u,  lub 
też takowy w niedostatecznej o trzym ują  ilości. Z pow odu ła tw ego trawienia się, dosko 
nałój pożywności i tego osobliwie p rzy m io tu ,  ż e — ja k  to w skutek  rozb ioru  i o są ­
dzenia  wziętego chemika D r a  W in k le ra  w D arm sz tadz ie  dowiedzionem  zostało—  ta 
kowe iadnego kwasu w sobie nie zawierają, zas ługu ją  przez  to n a  pierwszeństwo 
p rzed  wszelkiemi podobnem i prepara tam i,  zwłaszcza, że dobre  skutki w n ie s ły ch a­
nie krótkim  w yw ierają  czasie. .

Ł  twe p rzyrządzanie  S ucharków  d la  dzieci z Arrowrootu Rohricha,^ skoro te 
u dzieci za  środek zas tępu jący  pokarm  m ają  być u ż y w a n e ,  ja k o  i ogólnie 
zrobione spostrzeżenie ,  że dzieci tę g łównie z silnój mączki (Arrowrootu) w y tw arza­
ną, bardzo pożyw ną i p rzy jem ną  strawę z szczególnie jszym za jada ją  ape ty tem , a n a d ­
to że takowe, ja k  to powyżćj przytoczono, i w słabościach organów traw ien ia  szcze­
gólniejszy w yw ierają  sku tek  —  zapew niły  tym  Rbhrichn feucharkom d la  dzieci 
z Arrowrootu największe uznanie wszystkich tych, k tórzy  j e  nabyw ali,  8 k tó rzy  je  
ja k  najgoręcój zalecali. . . , .

W  suchym  stanie są one także p rzy je m n ą  i dobroczynną  s traw ą, n iem m śj 
w połączeniu  z kawą, he rba tą ,  ezokoladą, mlókiem, winem i bulionem.

Znaczny poczet świadectw od wielu le k a rzy  i chemików, z k tórych  kilka p o ­
niżej umieszczamy, rob ią  zbytecznemi wszelkie dalsze  poiecania.

P on iew aż  się te S uchark i  Rćibricha d la  dzieci p rzez  lato przechow yw ać dają, 
przeto  są dogodne nietylko d la  familij podróżujących , ale i do p rzesy łk i  w miejsca 
najwięcćj oddalone i zam orskie . (242 6-)T

Z a ś w i a d c z e n i e ,
Niniejszem poświadczam z przyjemnością Panu Fryderykowi Róhrichowi w Damstadzie, że 

sporządzone przez niego sucharki dla dzieci, których u mego dziecka natychmiast po narodzeniu
używałem, z powodu że ono pokarmu znieść nie mogło, zadziwiający skutek wywarły.

(Dr med p. Kirsch, który tu1 aj tych sm harków u swego dziecka używał, zadowolony 
gniętego skutku raczył mi je polecić a w skutek tego przekonałem się, ii używanie tychże zawsze

ony z osią-

najpomyślniejsze pociągało za sobą skutki. 
Moguncya dnia 7 Lipca 1865. W . im p t .  k u p ie c .

C k. wył. uprzywil.

Płyn uzdrawiający
(Restitntionsflnid) 

tl la KONI,
Franciszka Jana h w izd y  

w  Korneuburgu,
przez J e g o  ck . Mość C esarza F ra n ciszk a  J ó ze fa  I . w calem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedni- m praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez wy­
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i lo n d y ń ­
sk im  m ed alem  — używany w maszlalniach JM. K ró low ój A n g ie lsk ie j, 
—• jak również w urzędowój praktyce pana Dra Knauerta nadlekarza, od koni we wszy­
stkich mnsztalniach, okazał się bardzo skutecznym nawet w zastarzałych cierpie­
niach, które po wypalaniu i ostrem nacieraniu nie ustępują, jako to : w z b e z w ł a d *  
n ien iu  g rzb ietu , k rzyża , b ioder I p lecy , w  c ierp ien ia ch  śc ię ­
g ien , w e w y w ich n ięc iu , podbiciu  k o p y t itp ., u trzy m u je  k o ­
n ia , n aw et p rzy  n a jw lęk szem  n a tężen iu , do n a jp ó źn ie jsze j  

sta ro śc i w y tr w a ły m  i rzeżw ym .
C en a flaszki 1 z łr . 40  cent. w . a . (83-11)

Mniśj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, —za opakowanie liczy się 30 cent. w. n.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  

m r w  K R A K O W IE p. 171. JAW ORNICKI, w Rynku gł. w kamieni­
cy p. H Jrchm ayera i p. J ó z e f  J a h n J — w e  L w o w i e :  PP. C. I s -  

k ie r s k i ,  1*. 9 I ik o ln sck , S . R u c k e r  A . B e r l in e r .

Ser szczególnej dobroci,
(frommage h, la Gruy&re), 

sprzedaje cetnar wiedeński po złr. 26 
za gotowe pieniądze z odstawą na dwo- 

kolei w  „ K r a l o v ó  H r a d e c "  
Dyrekcya dóbr Sadowa 

poczta N e c h a n i c  w Czechach
(572-2 3)

rzec

cP>'e

Cierpiącym na sła- 
bości piersiowe i suchotnikom,
poleca się środek, który nawet w dalszym prze­
biegu choroby ulgę sprawia — takową zaś w po­
czątkach zupełnie ‘ usuwa. — Listy winny być 
nadsyłane f  r a n kio pod adresem: B r  l l ik i s c h ,  
poste resiante W i e d e ń .  (483-22-24)T

Środek odrazu uśmierzający Migrenę, ból 
głowy gwałtowny i Newralgiją, zwany

, G U A R A N A
pp.G RM A ULT ETC'.‘AprEKARZYwPARYŹll

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara­
niem pp. Grimoult et Cie. do Francyi spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
paliecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim.

Dostać można w Krakowie w apteką h 
pp. Brunona Miczyńskiego i R edyka ; we 
Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Kukera, 
Berlinera i  P io tra  Mikolascha; w Brodach 
w aptece p.Franzosa, w Warszawie w skła­
dzie materyałów aptecznych pana Galie-go; 
w Poznaniu w aptece p. Elsnera. (»-23)T

ESSENCTA
z Salsaparyli Colbert

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach iłeg  > przymiotu 
(syfilitycznych), zanieczyszczenia krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języka. , (I4-24)T

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colber- 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8, Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Gallego W Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p.Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Piotra Mikolascha; 
w Krakowie u p Btunona Miczyńskiego.

Goczałkowicka sól do kąpania,
koncentrowana ropa solna 

i w oda m ineralna,
są  zawsze w zapasie i do nabycia in  pośre­
dnictwem każdego Handlu wód mineralnych, 

każdej Apteki (276-l3-)T 
i Goczałkowickiego Zarządu Zdrojowisk 
w Pszczynie (Pless)  na Szląsku górnym

Dworek 8kła(laĵ cy s!?z 25 morgów
U W U I G A ^  g ru n tu  w dobrej glebie, pół 
mili od K rakow a, je s t  do sp rzedan ia  w raz 
z inw en tarzem  łub bez (480-4-6-T)

W iadom ość w Aduninistracyi „C zasu"

RZĄDCA DÓBR, kawaler,
przez lat szesnaście nieprzerwanie jednym zna­
cznym majątkiem administrując i najchlubniej- 
szem  mogąc Sie z tąd  wykazać św iadectw em , 
poszukuje Stosow nej posady tu lub w Królestwie 
P o lsk iem , W' łyniu, Pt dołu. (466-5-6)

Rliższa wiadomouc pod adresem J s . w Kra- 
k o w ie , uHca F lo ry a ń sk a  Nr. 3 6 5 , 2  piętro.

C zcionkam i Drukarni „CZASU"

Ceny zniżone.
W  Handlu Nafty i L a m p  przy ulicy Sław 

kowskiój „ p o d  T rzem a Gwiazdami:" 
M a f ia  salonowa najp ięknie jsza ,  niepalna, 

z fab ryk i w P o lance  fun t po 24 c.
dto N. 1 żółta, . . . . « „  „ 21 „
dto N. 2 czerwoua . . . . „ „ 18 „

567 -3) JP. B i e l a ń s k i .

w Białej p. .7. Keller. 
w Bielsku p. I. A . Stańko. 
w Borszczowie p. M. Niemczewski. 
w B rzeżanach  p. Margulies.

„ p. J . Fadenhecht.
w G rótlku  p. J . Willig. 
w L eża jsku  p. J . Maresch. 
w Nowym Sączu  A . Scitowicz i 'S y n  
w O święcimie p. St. Dałkowski,

ui-

w P rzem yślu  p. F. G ajdeczka i  Syn. 
w Radziechow ie  p. Jaśkiew icz 
w Rzeszowie p. Schaitter  i Spółka. 
w S a n o k u  p. J . Jaklicz. 
w Smolnicy p. F. Wimmer.
w T a rn o p o lu  p. A . Morawetz. 
w T arn o w ie  p. J . Jahn. 
w Z aleszczykach  p. J . Kodrębski.

■ 0 r z c R t r o g a .  A b y  nie dać  się omylić innemi podobnie nazw anem i n ieuprzyw ile-  
jow anem i wyrobami, u p rasz a  się uw ażać  na  to, że n a  flaszkach z ck. uprzyw il.  

p łynem  uzdraw ia jącym  zna jdu je  się na  winiecie do k u m e n t  przywileju, m eda l lo n d y ń ­
ski i firma ap tek i obwodowćj w K o rn e u b u rg u ,  k tó ra  to firma wyciśn ię ta  je s t  tak ­

że n a  szkle u  każdćj  flaszki.

W HANDLU 
Antoniego Wojczyńskiego

w  K rakow ie:
Wzory Tapet berlińskich,

desenie francuskie,
rulon od 1 2 %  centa do złr. 4 %  sre­

brem, franco Berlin, 
oraz

Asfalt-Papicr najlepszy
ś ro d ek  p rzeciw ko w ilgotnym śc ianom . 

(528 3-8)T

7  y  k® 2 1 a ł . c o n  y  prakty 
W W  i p e łn iący  j u ż  obowią28'

Rządcy dóbr i Kasyera,
człowiek m ł o d y ,  k a w a l e r ,  zaopatf2 
chlubnem i św iadectw am i —  p o s z u k u je 
powiedniój posady  —  z a r a z  lub 0 
J a n a  r. b., a w raz ie  po trze b y  m ośe ^  
złożona kaucya. —  Bliższa wiadomy 
pod literą K .  C .  w Administracyi Cta 

(582-1-)

zotf
od'

Kamienica, d w u -p ię t ro w a  w K 0 . ,  
m y  i w głów nym  r j 11 

położona, — szczególnie p rzyda tna  do >n 
resów spedycyjnych  — je s t  do sprzed"^ 
każdego  czasu. —  Bliższa wiadomość a .‘: 
F ische ra  w eLwowie p rz y  ulicy Stry j8"1L 
pod L. 4 6 5 %  (#07 l-3'

Nauczycielka,
nych i następnej praktyce, posiadając*^) 
zyk niemiecki, francuzki,  m uzykę  i w'szf; 
kie wiadomości po trzebne  wykszałconej 
biecie, poszukuje  umieszczenia w pol*% 
p ryw a tnym  dom u lub w publicznym  "• 
ehowawczym żeńskim zakładzie .

Bliższa wiadomość pod adresem  L. H. 
ate restan te  F rysz tak  w Ja ś  elskim.

BAD des C0RDIL1ERES. 3 & & S 5
recepty indyjskiej. — Środek niezawodny uś^L 
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy "j( 
zębów; uprzedza pruebnienie kości i wstrzy®“!. 
dalsze pruebnienie zębów, które psuć sięjuż® 
częły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — % 
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr- - 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona

L w o w i e  w aptece Wgo Pi°skiego i we 
Mikolascha. ’ (15-29)

Dobra, własnością Kapituły katedr. R rf( 
kowskiej (ędące — R a c l b o f 0 , 

w i c e ,  l i o s a u t ó w  w okręgu Krak'1'* 
skim, S i n o i i i o w i c e ,  H o l a  Z a  cl*9 
r y a s i o w s k a  i  K a r l i c a  w Krćlfr 
twie Polskiem pd-żone —  są do wydziel*1' 
wienia, poczynając od Igo Czerwca r. b.

Bliższa wiadomość o waiunkaih na Pń'*1 
ratoryi Kapituły katedralnej Krakowskiąj.

(562-3)

D ra  T iisk e ’go

Eliksir hemoroidalny.
T en  w  swoich skutkach nieosza* 

cowany środek, wywiera n a jpom yśl '  
niejszy wpływ na wszelkie cierpienia 
hemoroidalne, zaflegmienia i chronic*- 
ne katary  żołądkowe, n a  brak  ape­
tytu i niemoc trawienia, na  obstruk- 
tye powstające z powodu obrzmiewa- 
nia wątroby i śledziony, n a  żółtaczkę 
i t  d. F lakon wraz z opisem użyci* 
kosztuje 1 złr. 70 cent.

Główny skład do rozs>łek znajdu­
je  się u pana  J . E , Pechera, apteka­
rza w T e m e s z w a r z e .

W e L w o w i e  u p .  Z.  R uckcra, 
w P r a d z e  u pp. B. F ragner  i J- 
Furst ,  w  W i e d n i u  u p .  J. Weissa, 
aptekarza.

Również do nabycia w Z a g r z e b i u  up- 
S Mittelbacha; w B riix  u p. F. Ditricha 
apt.; w Osie ku (Esseg) u p. M- K aro jlo - 
wicza; w K r a k o w i e  u p. Aleksandrowi­
cza apt.; w K r e m s i e r  u p. A. Schipka; 
w S a d z i e  (Saaz) u p. Kaisera; w Su- 
cz aw ie u p. E. Poterata; w S ta n is ła -1 
wo wi e  u p. F. Stechera; w S t e r n b e r g  
(na Morawie) u p. F. Holly; w War aż -  
d y n i e  u p E. Lellis; w C z e r n i o w c a o b  
u p. J. Schnircha. (481- 6)T

I . P « n i r 7 V  z a ^ d z a j ą c y  przez  d łu ż e j  LCalHbAjf, cza8 w znaczny ch dodr»Ł
tak w za rządzie  leśnym j a k i  gospodarczy11)'
poszukuje  umieszczenia. (006-1-3^

Ł askaw e zgłoszenia up rasza  adresotf*
pod Cyfrą L. S . poste restante  Brzoste*'

Zakład zdrojowy w TrUSkćIWCU,
zostaje z dn iem  3 0  Mitjfl T ,  b, o tw artym .

Truskawiec oddaw ną s ław ny  z swych wod leczniczych, je s t  hojnie uposaż0 
ny we wszystko, co n iezbędnym  do^ odzyskania  zdrowia i w zm ocnien ia  nadwątl0’ 
nych sił ciała potrzebne, j a k  niemniej co s łuży  ku  wygodzie i up rzy jem nian iu  p°" 
by tu  Szanow nych  Gości. A p tek a  dobrze  za opa trzona  u trzym uje  także na  skład*^ 
ciągle świeże zagran iczne wody^ mineralne. Żętycy do picia lub  na  kąpiele  w k*‘ 
dej chwili dostać można. Codziennie^ p rzyrządzono  byw ają  kąpiele zw yczajne 8° 
ne, siarczane, b ło tne  i żelezisto-borowinowe. Pokoje  gościnne czysto i wygodnie ur*ł 
dzone, ceny tychże w bu d y n k ac h  skarbow ych od 20go M aja  do 20go Czerwca p0< 
d łu g  cennika lat poprzednich o trzec ią  część zniżone zostały. Dla chorych nie*0’ 
m ożnych  będzie 6C 0  biletów kąpielowych i 4  pokoje m ieszkalne bezpła tn ie  udzieloń0' 
S ta ra n n a  res tau racya  i cukiernia  zostają pod osobistym za rządem  dzierżaw cy p»fl3 
Franciszka Krala. Z ak ład  u trzym uje  d la  up rzy jem nien ia  czasu  różne  dziennik i i m°' 
zykę, j a k  niemniej d la  u ła tw ien ia  prędkiej i pewnej korenspondencyi zna jdu ją
w zak ładzie  te legraf  i poczta. F

Z arząd  zdrojów i używ anie  tak wewnętrznej ja k o  i zew nętrznej kuracy i są po*0, 
stawione k ierow nictw u lekarza  kąpielowego, z siłami uzdrawiającem i tu te jszych w’ó° 
dobrze  obznajonionego M ed et Chir.  D r .  W . Geitslenera. (605-1-5)1

K r a k ó w  21 kwiet. 
Sreb. poi st. za lOOzł 

_  nowe obr. - 
Listy zast. poi. bezk. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 150 złr. 
Bankn. prus 100 tal. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . _• 
Półimperyały rosyjs.
Listy galic. nowe z k.

  _  stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bezk. idyw

W i e d e ń  20 kw.ft.
5J Metaliki..............
5§ Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5 | z r. 1860 .
Srebro ....................
Londyn 10 funt.szter. 
Dukat pojedynczy

i pieniędzy. W i e d e ń  20 kwiet. żądają płacą
żądają płacą

5J Metaliki na w. a. 55 54 75
116 113 — Pożyczka naród. 61 26 61 —
128 125 — Metaliki na m. k. 58 10 57 90
831 81 j — Obi. ind. niż Aus 78 - 76 =

514' 504 — — czeskie 84 - 83 —
132 129 — — węgiers. 61 - 60 25
96 95 — — chor.i b. 63 — 61 —

169 156 — — galicyjs.
— — buków.

58 75 58 25
1051 104 j 58 50 57 —
5 5 4 95 — — siedmgr. 57 50 56 80
8 50 8 35 Listy  zastawne :

80 258 75 8 60 5 § Banku nar. losow 80 50
63 - 62 _ 4$ Galicyjskie. . . 60 50 — —
66 - 65 - 5j j Węglersk. los. 72 — 71 —
62 25 61 25 5 | Boden Cr. austr. 

Pożyczki loteryjne:
91 - 90 —

145 141
128 50Losy poż. z r. 1839 

— — — 1854
129 50

złr. cent. 72 - 71 -
— — — 1860 74 60 74 4051 — — — 1864 64 50 64 30

61 65 — Como-Rente. 16 - 15 50
697 — Kredytowe 104 — 102 60
133 10 — tryest na 4'/,•/, 108 - 107 -
75 70 — żegl. par. na D. 77 - 76 —

104 75 — Ks. Esterhazy 75 — 70 —
104 90 — Księcia Salm. 25 — 24 -
5 4 — — Palfy . 21 — 20 -

Losy ks. Klary . • •
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Akcue bank. i  przem. 
Banku naród, austr. .
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowćj tr.-a .
— z&chodmćj c. El.
— Pardubickićj .
— południowej .
— Galicyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 65§
Kursa zagraniczne:

(8 miesięczne)

Amster. 100 złh.' 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun.
Paryż 100 frank.

|>6
a*

•5 8
o 6§8

3 5

ł ą . l a j ą plac*

21 - 20 -
21 _ 20 —
22 — 21 —
15 — 14 —
17 50 16 50
13 50 13 —
11 - 10 50

698 696 -
131 — 130 80
436 - 434 -

1433 1430
151 50 151 30
109 — 108 50

93 50 92 50
160 50 159 50
140 50 140 -
60 - 58 —

89 25 89 _

89 50 69 25
79 -- 79 80
106 — 105 50
42 30 42 20

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................
— kupony . . , 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

I jw ó w  19 kwietn.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. ro sy jsk . 
Talar p rusk i. . . • 
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k .
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

‘łduJł piacą

5 10 5 8
5 10 5 8
5 6 5 4
8 56 8 55
8 90 8 80
9 — 8 95
8 70 8 65

10 67 10 62
8 80 8 75

106 - 105 50
106 — 105 75
1 59> 1 58}
1 58j i  as ;

5 10 5 5
8 83 8 72
1 64 1 61
1 59 1 57

60 40 59 68
63 40 62 7J
61 25 59 33
142 83 140 33

Warsa. 19 kwietnia 
Półimperyały mbli 
Obligi skarbowe „
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń, „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgos. „
5 g Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  19 kwietnia. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank!

„ Listy zasiaw. 
Poznań, List. zast. 4°/ 

-  -  ' ajy;

Paryż 20 kwietnia. 
Renta 3°/0 ,

TiOndyn 20 kwietn. 
Konsole....................

żądają płacą

84 25 0 53
83 75 83 50
66 60 1 30 

65 50
1 64*

------ 71 -

66 -
110 50 110 -

95} 95
76s“ l 1 74}}

60)

67 50

87

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 8.30 po poładniu —1

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Luk*0" 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 r»® 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieosór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed P°‘ 

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 2.51 po południu: 
ze Lwowa do Krakowa 5 .IO rano; 6. 20 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 8 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

P rzych od zą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — * 

cławia • Warszawy o godzinie 9.45 rano; — *
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wiep7 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południa; 
do Lwowa z Krakowa 8 29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 iano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakouiy z Krakowa 11.42 rano.

.itr

W . Kirehmayera. Rządze* Drukarni Seweryn Dobrzański.


